
Rok IX. Nr. 2 7 0 Sosnow ice, wtorek 2 października 1934 roku. C c i i  numeru 1 0  gros.
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Niesłychane zajścia w Częstochowie
W ARSZAW A, i  10 (PA T ) Na 

dzień 30 września zapowiedziany 
był za zezwoleniem władz zjazd 
związku hallerczyków w Częstocho­
wie oraz poświęcenie chorągwi miej 
seowej placówki tegoż związku. W  
dniu zjazdu przybyła na plac kate­
dralny grupa młodych stronnictwa 
narodowego z odznakami rozwiąza­
nego obozu wielkiej Polski, samo­
wolnie próbując wejść do szeregów  
zgromadzonych hallerczyków.

Ponieważ w programie zjazdu 
związku hallerczyków udział mło­
dych stronnictwa narodowego nie 
był oczywiście przewidziany, miej­
scowa władze policyjne wezwały 
przybyłych do rozejścia się, co zre­
sztą niezwłocznie nastąpiło.

W  godzinę później grupa mło­
dych stronnictwa narodowego usi­
łowała znowu zorganizować po­
chód, który na ponowne wezwanie 
policji został rozwiązany. Po skoń- 
czonem nabożeństwie, gdy hallerczy 
ey formowali się do defilady, człon 
kowie grupy młodych stronnictwa 
narodowego, mimo dwukrotnych za 
kazów policji znowu usiłowali przy 
łączyć się do pochodu, zakłócając 
spokój uroczystości

Na wezwanie policji do rozej­
ścia się grupa ta obrzuciła policjan­
tów kamieniami oraz pociskami, 
sporządzonemi z odważników uwią 
zanych na rzemieniach. Równocze­
śnie'' z szeregów młodych stronni­
ctwa narodowego dano kilka strza­
łów rewolwerowych do policji. W 
wyniku zajścia, które zostało na­
tychmiast przez policję ziikwidowa 
ne bez użycia broni zostało potur­
bowanych kilku szeregowych poli­
cji, z których jeden został dość cięż-

zajścia zatrzymano jednego z człon 
ków grupy młodych str nar. z bro­
nią w ręku, w chwili, gdy zamie­
rzał strzelić do przodownika policji.

Pozatem aresztowano jeszcze

kilku członków tej organizacji za 
obrzucanie kamieniami policji. — 
Zajście trwało 19 minut. Dalszy 
ciąg uroczystości hallerczyków od­
był się bez przeszkód
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 ̂Błażejewskich

J Ó Z E F A  B I A Ł A S
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Zapowiedź wielkiej manifestacji
w Paryżu

PARYŻ. 1.10. (wł.) Zapowiedzią 
na na 13 października wielka mani­
festacja zjednoczonego frontu socja- 
listyczno - komunistycznego w Pa­
ryżu nie wróży Paryżowi spoin ju.

Cały szereg organizacyj przeć iW 
nych kierunków politycznych pos'a- 
nowii w tym  dniu urządzić n a  uli­
cach stolicy F ran c ji kontrmanifes+a- 
eje.

Największa organizacja komba­

tantów, P N C  — TJnja Narodowa 
K om batantów, wezwała sivoich h00 
tys. członków, by 13’ października 
znaleźli się w komplecie w zwartych 
pochodach na ulicach m iasta.

U m iarkowana prasa, licząc się z, 
możliwością dojścia do staro, doma­
ga się od rządu wydania zakazu od­
bycia m anifestacyj zarówno socjali­
stycznych, jak  i kombatanckich.

Minister Beck  ̂
obiął urzędowanie

W ARSZAW A, 1. 10. (PA T) W 
dniu dzisiejszym m inister spraw  
zagranicznych Józef Beck po po­
wrocie z Genewy do W arszaw y ob­
ją ł urzędowanie.

i i !  II PM
W ARSZAW A, 1.10. PA T . P. P*e 

.iijer przyjął dziś w piezydjum  rady 
ministrów kpt. Hynka : poi. IVmas 
kiego oraz kpt. Burzyńskiego i por. 
Zakrzewskiego zwycięzców /awooow 
balonowych o puliar Gordon - Be- 
netta.

Im  umyli! Pizuiia
POZNAN, 1. 10, (wl.) W sobotę 

zlożyl urzędowanie dotychczasowy 
prezydent miasta Poznania p. Cy­
ryl Ratajski. Dziś w południe odby 
lo się wręczenie ustępującemu pre­
zydentowi dyplomu obywatelstwa 
honorowego m. Poznania oraz spe­
cjalnego medalu państwowego. We 
wtorek obejmie urzędowanie nowy 
prezydent Poznania, pik. W ięckow­
ski.

„Precz z Mussciinimf
NOWY YORK, 1.10 Podczas kon 

eertu orkiestry włoskiej w jcanym  
z teatrzyków na 14 Avenue doszło do 
gwałtownych zajść, _ wywołanych 
przez komunistów ,którzy wznosili 
o k r z y k i :  „Precz z M ussolinim : 1'rccz 
z faszyzmem!" .

Przed gmachem zgrom adza się 
tłum z 8 tysięcy ludzi, który przyłą­
czył się do m anifestacji. Policja z 
trudem przywróciła porządek.

Oszalały morderca dzieci
porąbał kilkoro siekierą

BRZEŚĆ n-BUGIEM , 1. 10 ( w ł ) 
Mieszkańcy chutoru Cacia w pow ie 
cie stolińskim wstrząśnięci zostali 
do głębi mrożącą krew zbrodnią, do 
konaną we wsi.

W sąsiedniej miejscowości Rje 
zów, dostał nagle ataku szału nie­
jaki Filip Woronowicz, pełniący

tam funkcję sołtysa. Szaleniec po­
rwał siekierę i rzucił się na swoją 
żonę i dzieci, aby je wymordować. 
Sołtysowa zdołała wraz z dziećmi 
skryć się przed mężem, a wówczas 
szaleniec, wyjąc dziko, popędził z 
siekierą w ręku do chutoru.

Wieś była pusta, nowiem chłopi

ko zraniony w głowę. Na miejscu

Mordercy pulicianta
staną przed sądem

LW ÓW , 1.10 (wł.) W ładze śled­
cze ukończyły śledztwo w spraw ie 
zamachu na wywiadowcę policji w 
Żółkwi, ś. p. Jacynę. Sprawi ą mordu 
jest H ryć Kulikowiec. pomocni’-: in ­
troligatora, zam, w Lipinie pod Żół­
kwią. Jego pomocnikiem w zt: rodni 
był T aras H ałapeć 25-let.ii r.unik 
oraz W łodzimierz K ossaraba, 23-łet 
ni in tro ligator w Żółkwi

W ywiadowca Jacyna  zasirzemny 
został skrytobójczo strzałem gewolwe 
rowym w tył głowy.

Rozprawa przeciw zamachowe' m 
odbędzie sie w połowie pazd/ierailra

Bomba w lokalu b. kombatantów
rosyfskicii w Paryżu

PA RYŻ, 1.10. (wł.) K olonja ro - ; 
svjska w P aryżu  żyje pod w raże-, 
liiem zamachu bombowego, dok ima­
nego wczoraj w lokalu związku by­
łych kom batantów  rosyjskich, które 
go prezesem był w swoim czasie gen.
Kutiepow.

Bomba wprawdzie nie wyrząozi- 
ła większych szkód, ze znalezione]. 
jednak na miejscu kartk i według o-, 
p in ji kół rosyjskich wynika, że. S i a ­
nowi ona zapowiedź serji za mac now 

Zamachowcy oświadczają w k a rt 
ce: „To jes t pierwsze ostrzeżenie 

. Ni & eb-jiałiśmy przelewać krwi. ale

następnym  razem  spraw a _będzie po­
ważniejsza, zdecydowani jesteśm y 
wszystko wysadzić w powietrze"

Tekst ten był podpisany: Ochot­
nicy wspólnego frontu.

W kołach emigranckich oświad­
czają, że od czasu tajemniczego zni­
knięcia gen. Kutiepow a, w ybitni 
przywódcy i członkowie związku 
kombatantów ńosyjskich otrzy my­
wali nieustannie listy, w których 
grożono im śmiercią. Ostatnio akcja 
nadsyłania anonimów z pogróżkami 
wzmogła się i p r a w d o p o d o b n ie  U a0 
staje związku z wybuchem b u»■ -v

pracowali w polm Opętany manją 
mordowania sołtys natrafił na grup 
bę dzieci, bawiącą się na ulicy mię­
dzy domami. Gromadka rzuciła się 
do ucieczki. Ośmioletni Nikifor Ku 
lakiewiez, chwycił na ręce swego 
dwuletniego braciszka Michasia i 
usiłował skryć się z nim W ojcow­
skiej chacie. „ .

Szaleniec dopędzil go i jednem 
uderzeniem topora powalił na zie­
mię, a drugiem uśmiercił 2-!etniego
Michasia. . .

Potem dopadł 5-ietmej Marey- 
si Kulakiewiezówny i zadawszy jej 
kilka ciosów, ciężko poranił.

Szaleniec popędził dalej przez 
wieś i nad rzeczką Stw igą chwycił 
bawiącą się 3-letnią Marysię Kula- 
kiewiczównę i wrzuć >1 do wody. 
Scenę tę widzieli pracujący w po­
lu  chłopi i pośpieszyli dziecku z 
pomocą.

Dziewczynkę wyłowiono z rzecz­
ki i przywrócono do p r z y to m n o ś c i .  
Kilku chłopów r z u c i ło  się na sza­
leńca, którego po ^r,>' kl^ n7od w ie
dało się skrępować, . N i_
ziono go do Stolina, A *» cspfnje b 
kifora K ulakiew iczow w stanic^ 
jrroź.ny*u do szpitala.



JU Trzy przedmioty w jednym
Papierośnica, lo rne to ,  czy źapalsiioEisa ? 

Wystawa praktycznych wynalazków
V. WITOS NA URLOPIE.

Tak orzekła rada iiacz. Str. Lud.
WARSZAWA, 1. 39. Wczoraj w gma 

ełiu sejmu odbyły się dwudniowe obra 
dy rady naczelnej stronnictwa ludowe 
go.

Na posiedzeniu wczoraj,szem odczy­
tano list byłego posła W itosa W li­
ście tym p. Witos zawiadamia rade o 
swej rezygnacji z prezesury rady, Ze­
brani rezygnacji tej nie przyjęli, po­
stanawiając udzielić p. W itosowi ur­
lopu na cały czas przebywania jego 
poza krajem.

U ŁASK AW IENIE WIĘŹNIÓW 
BRZESKICH.

WARSZAWA, 1. 10. Prezydent Rze 
ezypospolitej na wniosek ministra spra 
wie?.-':.,vośęl Cz. M ichałowskiego podpi 
sał akt łaski w stosunku do pięciu ska­
zanych w procesie tak z w. ..Centrole­
wu64, a mianowicie: Norberta Barlie- 
kiego, Mieczysława Mastka, Józefa 
Putka, Stanisława Dubois i Adama 
Ciołkosza.

SZOFER. FATALNEGO AUTOBU­
SU SKAZANY NA 2 I PÓŁ ROKU  

W IĘZIENIA.
SIEDLCE, 1. 19. Przed sądem okrę. 

gowyna w Siedlcach toczył się  dziś 
proces przeciwko szoferowi Ozesiawo- 
wi Chylińskiemu, oskarżonemu o to, 
że w dniu 8 sierpnia rb., prowadząc au 
tobus pasażerski, spowodował pod Sa„ 
dr;w • ein pow. węgrowskiego wielką 
katastrofę, w której w nurtach rzeki 
zginęło 18 osób,

Sąd skazał Chylińskiego na 2 łata
0 miesięcy więzienia.

OLBRZYMI POŻAR'TERENÓW  NA­
FTOWYCH W NIEMCZECH.

TELLE, i . 10. We wzniesionej przed- 
dwoina m iesiącam i wieży wiertniczej; 
należącej do Tów. górniczego Mieheim, 
wy buchnęły w sobotę około godz 7-ej 
gazy i ropa. Przytem zapalił się gaz.

Powodem wybuchu ognia było wy­
rzucenie kamienia na sztabę załamią i 
skrzesanie iskier, które wywołały po­
żar. W mgnieniu oka stanęła cała wie 
ża w płomieniach, a znajdujących się 
w niej szesnastu robotników zdołało 
się wyratować z największą trudnością 
Czterech robotników zginęło. Pożaru 
nie można było ugasić, gdyż wobec roz 
rzalałego żywiołu było gaszenie przy 
pomocy piany bezowocne.

W iełka wieża żelazna runęła na zie 
mię.

Płom ienie buchają z ziemi, a ogro­
mne kłęby dyinu zasnuły całą okolicę 
i są widoczne aż w Fellc. Do pożaru 
przybyły straże z całej okolicy. Dzia­
łalność ich ogranicza się tylko do ko­
pania rowów i sypania wałów z piasku  
Rozmiarów szkód nie można jeszcze o- 
cenić.

CZŁOWIEK, KTÓRY ZDRADZIŁ
ROEHMA TERAZ DRŻY O SW E  

ŻYCIE.
BERLIN, 1. 10. „Linzer Vclksblatt66 

podaje sensacyjną wiadomość o osobie, 
która bezpośrednio przyczyniła się do 
straszliwej masakry przywódców hitle 
rowskich z Rohmem na czele. Człowie­
kiem tym, który zdradził całe sprzysię 
żenić, był austrjaeki hitlerowiec i 
przywóńca S. A., nazwiskiem Resehny,

Resehny był wtajemniczony dokła­
dnie we wszystkie plany Rohma, jed­
nak w ostatniej chwili prze'ąkł się  
czy sprzysiężenie się uda i czy on nic 
straci przytem głowy. Postanowił wo­
bec tego wydać swych towarzyszy. Wy­
jechał więc do Nadrenji, gdzie przeby. 
wał Hitler, ażeby wydać Rohma. Hi­
tler dowiedziawszy się od Reschnego 
co się święci, wydał w ciągu paru go. 
dzin wszystkie polecenia usunięcia 
przywódców S. A., które zostały skru­
pulatnie wykonane. Hitler okazał 
wdzięczność Reschny‘emu. Był on 
prawdopodobnie jedynym spiskowcem, 
któremu nie spadła głowa.

Obecnie żyje Resclmy z pensji, któ­
rą otrzymał od Hitlera, a ustawicznie 
w trwodze, że ci, którzy ocaleli, odpła 
cą mu się za zdradę.

Od 32 lat odbywa się w Paryżu 
co rok w bieżącym miesiącu na jory 
ginalniejsza w ystaw a w świećie. 
Nosi ona nazwę „Concours Lepine“ 
(konkurs Lepinea), tak nazwana ku 
czci jednego z dawnych prefektów 
policji paryskiej, Lepinea, który 
pierwszy wpadł na myśl urządzenia 
tej wystawy.

Jeśli ma ona istotnie prawo do 
nazwy najoryginalniejszej w świę­
cie, to głównie z uwagi na to, że ci, 
którzy na tej wystawie wystawiają 
swe artykuły, to nie są kupcy, ani 
przemysłowcy, czy fabrykanci, 

ale wynalazcy, 
skromni poszukiwacze praktycz­
nych udoskonaleń, rozmaici genju- 
sze, którzy w ciągu roku wpadli na 
pomysł jakiegoś nieznanego przed­
miotu o praktycznej użyteczności 
i pomysł ten zrealizowali

Konkurs na najoryginalniejszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek za­
myka wystawę.

W szystkie wynalazki pokazywa 
ne na „Concours Lepine“, nie są. z 
gatunku tych, które stanowić mogą 
głośne wydarzenia światowe, jak 
np. telefon, albo radjo, a żaden z 
zaprezentowanych -wynalazków nie 
ma amhicyj Marconiego lub Ediso­
na. Są to wyłącznie przedmioty o 
znaczeniu praktycznem, które dzię­
ki swej pomysłowości, mogą w co- 
dziennem życiu oddać każdemu czło 
wiekowi, wprawdzie małe, ale nie­
raz bardzo pożyteczne usługi. W y­
pełniają one luki, przez które wdzie 
rają. się w nasze zwyczaje i oby­
czaje powszednie, kłopoty często 
niepozorne, a jednak uparte, przy- 1 
kre i tak zwane „pechowate“...

Wchodząc na wystawę, znajdu­
jemy się w pośrodku ogromnej ilo­
ści

drewnianych bud i kiosków,
w których tak zw. demonstratorzy 
czyli pokaziciele wtajemniczają 
publiczność w mechanizm wynalaz­
ków. Idąc spacerem od budy do 
budy i od kiosku do kiosku, — mo­
żemy napatrzeć się dowoli najroz­
maitszym kawałkom: tu pokazują 
pomysłowy kurek do butelki, który 
ma tę własność, że płyn w zwyczaj­
nej butelce, a więc piwo, wino, mle­
ko i t. d. utrzym uje przez 4 godzi­
ny w chłodnej temperaturze. Ten

MAŁPY OSZALAŁE Z PRAGNIE­
NIA.

Straszna posucha na Cejlonie. 
COLOMBO (Ceylon). 1. ID Nieby­

wałe upały i posucha, jakich nie pa­
miętają najstarsi mieszkańcy wyspy, 
odbiła się w katastrofalny sposób na 
zbiorach orzechów kokosowych, ryżu i 
herbaty. Zachodzi obawa, że najsłyn­
niejsze plantacje herbaty zostaną zu­
pełnie zniszczone, jeżeli susza będzie 
trwała nadal,

W północnych częściach wyspy mai 
py, oszalałe z pragnienia, rzucają się 
na ludzi. Jelenie zjawiają się na uli­
cach wiosek.
RODZINA, KTÓRĄ PRZEŚLADUJE  

NIESZCZĘŚCIE.
LONDYN. 1. 10. Przed paru dniami 

znaleziono markiza Waterforda, ary­
stokratę angielskiego, nieżywego i  ra­
ną postrzałową z dubeltówki na swo­
im zamku. Szczegóły tej śmierci nie 
są wyjaśnione. Niewiadomo czy cho­
dzi o samobójstwo, nieszczęśliwy wypa 
dek, lub morderstwo.

Rzecz ciekawa, iż wszyscy Water- 
fordowie od 7-eiu generacyj padają o- 
fiarą tragicznych wypadków. Ojciec 
markiza utonął w 3fi roku życia. Jego  
dziadek został zastrzelony na polowa­
niu. Jego pradziadka przejechał po­
ciąg. Inny z jego przodków został top  
nięty śmiertelnie przez konia, którego 
chciał dosiąść.

Obecnie zmarły lord Waterford po. 
zostawił syna i córkę.

cudowny korek kosztuje tylko 10 
franków wraz z broszurą, wyjaś­
niającą dokładnie tajemnicę wyna­
lazku i sposób obchodzenia się 
z nim.

Gdzieindziej młoda kobieta po­
kazuje, jak  można z jednej i tej 
samej sztuki sporządzić pokolei do­
wolną ilość sukien, a więc suknię 
spacerową, domową, wieczorową, 
do pracy i t. d. W  ciągu pół godzi­
ny. Tu również dodaje się do sz tu ­
ki m aterji wydrukowane objaśnię 
nie wynalazku.

Wielkiem zainteresowaniem, 
szczególnie młodych ludzi cieszy się 

pomysłowa papierośnica, 
która służy jednocześnie jako lor­
netka do tea tru  i jako automatycz­
na zapalniczka. 3 przedmioty w jed 
nym. Nikt nie zaprzeczy, że papie­
rośnica taka jest praktyczna, a jej 
wynalazca pomysłowy.

Z przedmiotów gospodarskich 
sensację stanowi garnek z pokryw­
ką, zaopatrzoną w przyrząd, który 
podczas gotowania automatycznie 

miesza zawartość garnka, 
a więc np. zupę i głośnym świstem, 
jak  lokomotywa, daje znak, gdy zu­
pa jest gotowa. W tym celu nasta­
wia się działanie przyrządu w po­
krywce na dowolny czas. Potrafi 
taki garnek ocenić szczególnie ku­

charka, która gotuje ż książki ku­
charskiej.

Tuż obok w sąsiednim kiosku, 
pokazują bardzo pomysłowy kom­
plet przyborów toaletowych dla 
zwierząt domowych, jak np. dla 
psów, kotów i t. d. a dalej w innej 
budzie, praktyczny pierścionek, któ 
rym można natychm iast zastąpić 
oderwany guzik. Każdy powinien 
nosić taki pierścionek przy sobie, 
objaśniał demonstrator, bo ileż lu­
dzi znalazło się już w trudnościach, 
gdy nagle na ulicy lub gdzieś w 
miejscu publicznem, oderwał się im 
guzik w jakiejś ważnej części skła­
dowej garderoby.

Interesowano się ponadto jesz­
cze igłą

z niekończącą się nicią, 
a więc igłą, której nie trzeba często 
nawlekać, gdyż za jednym razom 
nabiera ona 8 metrów nici. A rty­
kuł bardzo praktyczny dla kawale­
rów, jak brzmiało objaśnienie.

Tysiąc takich praktycznych wy 
nalazków pokazywano na „Oon- 
eours Lepine“, małe środki na małe 
a przecież nieraz wielkie kłopoty 
wzruszające dowody troski bez­
imiennych dobroczyńców o kom­
fort w naszem intymnem życiu i w 
jego przejawach, najbardziej ka­
pryśnych i niepozornych.

Córka porwała., ojca
Tajemnicze plany artystki

,W Le ‘ Mans wydarzył się nie­
zwykły wypadek porwania w biały 
dzień, którego dokonała przy pomo­
cy trzech mężczyzn artystka kino­
wa Lucja Michel, zamieszkała w Pa 
ryżu. O fiarą tego porwania padł 
ojciec artystk i 89-letni rentjer, Lu­
dwik Michel. Niezwykła ta  scena 
rozegrała się na pl. de 1‘Eperon. — 
Stary  ren tjer udał się w towarzy­
stwie swej służącej, M arji Genne- 
tais do notarjusza, w celu załatwie­
nia jakiejś sprawy. Gdy rentjer o- 
puścił mieszkanie notarjusza, rzu­

ciło; się na niego dwuok mężczyzn 
i ivsadzilo siłą aó' óżćłcająććgo wpo- 
bliżu samochodu, w którym Znajdo 
wała się córka rent je ra /T rzeci męż 
czyzna przez ten czas zakneblował 
usta służącej, która usiłowała pro­
testować. Zanim świadkowie te j nie 
zwykłej sceny zdążyli interwenjo- 
wać, samochód wraz z porwanym 
rentjerem  odjechał w niewiadomym 
kierunku. Policją wszczęła energicz 
ne dochodzenia w tej niezwykłej 
sprawie.

Krwawy napad hahdytów na hotel
Zabity hotelarz, 5-ro gości i dwai bandyci

NOWY JO RK , 1. 10. — W pooł- 
żonem w stanie Illinos mieście St. 
Jacobs doszło wczoraj rano do krwa 
wej rozprawy z szajką bandytów, 
którzy w liczbie czterech napadli 
na miejscowy hotel.

W chwili napadu w hotelu znaj­
dowało się czterech gości, którzy 
spożywali właśnie śniadanie. Na o- 
krzyk „Ręce do góry!“ przerażeni 
goście poddali się, natomiast wła­
ściciel hotelu dobył rewolweru i 
jednego z bandytów zastrzelił.

,W  sali hotelowej wybuchła gwał 
towna strzelanina.

Gdy hotelarz wycofał się do dru­
giego pokoju, aby nabić rewolwer, 
bandyci skorzystali z tego, i zastrze

liii wszystkich czterech bezbron­
nych gości, w tern dwie kobiety.

Dzielny Właśeićiel hotelu posta 
nowił pomścić tę zbrodnię i począł 
nanowo ostrzeliwać napastników, 
którzy tymczasem przystąpili do 
obrabowywania zabitych ofiar.

Podczas walki udało się właści­
cielowi hotelu zabić jeszcze jednego 
bandytę, wkrótce jednak sam padł 
trafiony śmiertelnie kulą.

N apastnicy zastrzelili jeszcze je 
dnego mężczyznę, który przypadko­
wo przyszedł do hotelu, poczem za­
brawszy zwłoki swych wspólników 
na samochód, podjechali pod miej­
scowy szpital i tam je wyrzucili na 
chodnik, a następnie zbiegli.

Tajemniczy truciciel w czesk iem  mieście
PRAGA, I. 10. Miasto Ja.Wonieć w 

północnych Czechach pozostaje pod 
wrażeniem niesamowitej zbrodni, ja . 
ką wykryto tam przed kilku dniami.

Przed gmachem poczty głównej pe­
wien żołnierz znalazł na ulicy kilka 
tabliczek czekolady, owiniętych starań 
nie w papier staniolowy Po spożyciu 
jednej tabliczki czekolady żołnierz za. 
chorował wśród objawów silnego zatru 
fi a i po przewiezieniu do szpitala 
zmarł.

Prawie równocześnie w innej części 
miasta zachorowało troje dzieci po 
spożyciu znalezionych na chodniku cu 
kierków’. Lekarze uznali stan wszyst­

kich trojga za beznadziejny
Wypadki te wywołłay wśród ludno­

ści olbrzymie wzburzenie. Cały aparat 
śledczy został postawiony na nogi ce­
lem wyśledzenia tajemniczego trucicie 
la, dotychczas jednak dochodzenia nie 
dały wyniku.

Niepokojąca tę zagadkę potęguje 
fakt, że mimo energicznej akcji poli­
cyjnej, prawie codziennie oddawane 
są na policję cukierki i czekolady, zna 
lezione przez mieszkańców w różnych 
dzielnieąeh miasta. Słodycze te podda­
wane są badaniom chemicznym, które 
jednak nie wykazują żadnjTh śladów 
trucizny.
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Polip zadłużenia
dusi n a s i  samorząd terytorialny

Na czele zarządów naszych 
miast i gmin stają właśnie nowi 
włodarze: nowi prezydenci, burmi­
strze, wójtowie. Mają oni wszyscy 
zadanie skierowanie gospodarki na 
szego samorządu terytorialnego na 
nowe tory: usunięcia przerostów 
minionego okresu, a oparcia swego 
dzialana o zdrowe podwaliny gospo 
darcze.

Jednak wszyscy niemal muszą 
się natknąć na smutne dziedzictwo 
„temporis acti“: na niepomiernie 
przebujale zadłużenie, na kolumny 
cyfr, pięknie spisanych w księgach 
buchalteryjnych po stronie pasy­
wów, na gniotące miasta i gminy
— długi. ,

Mniejsza o to w tej chwili, jak 
te długi powstały. Próżne to były­
by obecnie rekryminacje... Faktem 
jednak jest, że długi są — i to 
wręcz olbrzymie: zadłużenie nasze­
go samorządu wynosi przeszło 
1,380.000.080 złotych! Miljard — 
długoterminowe długi, 300 miljo- 
nów krótkoterminowe...

Oczywiście są one rozłożone nie 
równomiernie. Są gminy miejskie 
i wiejskie o maiem, możliwem do 
zdzierżenia zadłużeniu; są takie, 
które — by użyć popularnego okre 
ślenia — zadłużyły się po „nszy‘ , 
nie mogą zupełnie sprostać swym 
zobowiązaniom, ani spłacać rat a- 
ni odsetek; muszą się „rafować4... 
nowemi długami, a tein samem po­
grążać się w coraz większe opresje.

Jaka jest przeważnie geneza 
tych długów? Były lata „prosperi­
ty", miasto rozporządzało wielkie- 
mi dochodami, więc liczyło, że za-
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dowy aparatu fiskalnego, zwięk­
szenia świadczeń ludności, obciąże­
nia jej nowemi podatkami samorzą 
dowemi — czasy są zupełnie nie- 
sposobue. Nie osiągnąłby zaprawdę 
celu, a wywołał skutek wręcz od. 
wrotny: pod ciężarem zwiększo­
nych świadczeń na cełc samorządo­
we mieszkańcy przestaliby wogóle 
płacić..^

Jest więc inna droga i inne wyj 
śeie: oddłużenie samorządu przez 
rozłożenie rat amortyzacyjnych na

dłuższe, niż dotychczas terminy i ; 
przez obniżenie odsetek. Wtedy na 
„obsługę długu“ gmina będzie miała 
do zebrania o wiele mniej i wtedy bę 
dzie mogła jakoś zrównoważyć swe 
uszczuplone dochody i wydatki.

Na tę drogę niewątpliwie wkro­
czymy. Będzie ona jednym z głów­
nych motorów uzdrowienia naszego 
samorządu terytorialnego i wypro­
wadzenia go z tej opresji, w jakiej 
się znalazł.

M.

PAMIĘTAJ, ż c

WIELKIE W fS lJ l iE
padają stale w  szczęśliw ej kolekturze

K AFT AL A
O sta tn io  p a d ło  tam:

Zł. 1.000.000 — 
zł. 200.000 -
zł. 100 OOO —
zł. 100.000 —
zł. 100.000 —
zł. 50.000 —
zł. 50.000 -
zł. 50.000 -

na Nr. 
„ Nr.

61415 
5351 

Nr. 112612 
Nr. 107462 
Nr. 85899 
Nr. 26104 
Nr. 41828 
Nr. 109572

łatwo i dług i odsetki pośpłaca. 
Ale potem przyszły czasy gorsze, 
dochody poczęły się zmniejszać, 
wpływy do kasy gminnej stawae 
coraz uiklejsze... Wiemy z ogólnej 
statystyki, jak się to w cyfrach 
przedstawia: na przestrzeni ostat 
nich 5-ciu lat wpływ z podatkow 
zwyczajnych zmalał o 30 proc., z 
podatków nadzwyczajnych nawet
o 48 proc. .

W tej sytuacji przyszło sięgnąć 
do... redukcji wydatków. Było to o- 
oczywiście główne romediuin. Rów- 
nie znamy cyfry odnośne: gdy w r. 
1830 wydatki zwyczajne naszego 
terytorialnego samorządu wynosiły 
768 miljonów, to w r. b, spadły do 
586... Bardziej jeszcze wydatki nad 
zwyczajne: z 481 miljonów do 82...

Ale te skurczenie wydatków mu 
si mieć swą granicę, jeśli się nie 
ma zemścić na sprawności i najnie­
zbędniejszej pracy samorządu. Mo­
żna oszczędzać — i bezwzględnie 
trzeba! — na różnych zbytkach, na

Ale nie sposób gilotynować tych 
dziedzin pracy, które są niezbędne, 
nie wolno cofać rozwoju kultural­
nego i społecznego naszych gmin 
wiejskich, naszych miasteczek i 
miast. Szkolnictwo czy opieka spo­
łeczna, czy środki komunikacyjne

I
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i w ie le , w ie le  i n n y c h  w y g ra n y c h  po:"z ł,  2 0 . 0 t X | ,  —  4 5 . 0 0 0 ,  —  
j 0.000, —  5.000, —  i t. d. n a  m i l jo n y  złotych!

K u p  w ięc  i o s  ’do l ej k la s y  31-ej L o ter j i  w  k o le k tu rz e  Lo-
terji P a ń s tw o w e j

W .  K A F T A L  i SKA., Katowice, sw. lana 16.
L istow ne zam ów ienia •załatw iam y odw ro tną  pocztą P.K.O. k on to  304.761.

Co wynaleziono
w ostatniem  pięćdziesięcioleciu
Pij ś k s r ±  s '# * *  S
ne zastosowanie otwiera wynalazek 
turbiny parowej. Dokonali go i  ar­
sons i G. P. Laval. Właściwie dla 
sprawiedliwości wspomnieć należy 
o dwóch wielkich wynalazkach, kto 
rych zjawienie się przypada na lata 
nieco wcześniejsze. Chodzi tu ta j o

naiezieme spuwuu j.
wietrzą, co przyniosło nieśmiertel­
ną sławę dwum polskim uczonym, 
Karolowi Olszewskiemu i Zygmun­
towi Wróblewskiemu. Uczeni pol­
scy dokonali po raz pierwszy skro­
plenia powietrza w r. 1883 Na rok 
1884 przypada skonstruowanie ma-

pierwszą oponę, narazie rowerową, 
późnićj zaś samochodową. W  tym 
samym roku Chardonnct otrzymuje 
poraź pierwszy sztuczny _ jedwab, 
dając początek p tężnej gałęzi 
przemysłu tekstylnego. L ata  1887  ̂i 
następny przynoszą wynalazki til-

n iT ^ g ą Z ucierp i eć. Można budować szyny, która dok ̂  jrzew ro^w

Można ograniczyć budowę asfalto- Łodz podwodną ^ a n () ]uz ^  
wych gościńców — ale zaprzestać dawna. Była ona jednak im c, 
konserwowania istniejących dróg zgrabną i poruszana siłą.jąk bil
nie wolno?Można wprowadzić oszczę 
dności w dziedzinie opieki liigjeni- 
nieznej — ale skasować jej nie wol­
no!

Cóż więc musi być zrobione, a- 
by to olbrzymie zadłużenie, z ja­
kiem spotka się niemal każdy nowy 
włodarz gminy, nie unicestwiało 
/góry jego dobrej woli i energji? 
Na tOv hy poszedł na dnogę rozbu-

lub
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nóg ludzk ich . W r. 1 8 8 4  P o la k , in ­
ży n ier  D rzew ieck i, zbudow ał p ier- 
m szą  łódź podw odną poruszaną mo 
torem  elek tryczn ym , co n a  ow e cza  
cy  było w ie lk im  w  tej d zied zin ie  
p ostępem . W n iesp e łn a  rok pozm ej  
św ia t  og ląd ał i w y śm iew a ł p ier- 
w szy  sam ochód B enza-D afm lcra .

Pdd datą 1 8 8 5  z a n o t o w a ł a  histo 
uja postępu ludzkości w y n a l a z e k ,

eiu za LłJLcl i a u j a .  0
Od roku 1891 zaczyna wchodzie 

w użycie gazowe światło żarowe 
(Auer), w dziedzinie lotnictwa no­
tujemy zaś pierwsze loty szybow­
cowe Lilienthala. W dwa lata póź­
niej w r. 1893 mamy do zanotowa­
nia dwa poważne sukcesy w dzie­
dzinie motoryzacji: Diesel uzyskuje 
patent na swój motor, Hildebrancl 
i WolfmiiUer wypuszczają na świa­
tło dzienne motocykl. _ W r. 1-Jo 
przygotowuje się w ciszy i tajem ­
nicy wynalazek, który w pięć bit 
później stał się sensacją św iata — 
sterowiec hr. Zeppelina. Kok ten 
był bardzo obfity w wynalazki. O- 
bok sterowca powstały bowiem^ a v  
tym samym czasie telegraf bez dru­
tu  Marconiego, kinematograf Lu- 
miera i wysyłający niezwykłe pro­
mienie aparat prof. Roentgena. 
Odkrycia, które ma duży związel? 
& proąóemami Roentgena dokona

Str. 3

i*i*s©paiią5«ra^ tolusfc
„Mani znowu 
must, jak kiedy 

t miałam lat 18. 
i „Diva sprawił 
L e n  cud Tak pi- 
I ize pełna szczęś- 
I ma pani Marja 

{ ? St. Spróbujcie 
' „D iva‘! Otrzy­

macie pod gwa­
rancją 200,-- zł. 
pełną ceną kup­
na z powrotem, 
jeżeli użycie pa­
ryskiego kremu 
Dr. Dubois — Di
va rie zadowoli i Was ,nawet po zwro­
cie połowy pakietu nieużytego. Mały 
■jak’et kuracyjny 2.— zł., podwójny pa­
kiet 3 — zł. „Diva‘‘ zapewnia każdej ko 
diecie od 17 -  55 lat przy czysto zewnę 
trznem użyciu pełny j ę d r n y  biust, w y ­
syłka dyskretna P r z y  zamówieniu pro
szę o podanie, ozy pożądane rozwinię­
cie, czy tylko wzmocnienie biustu, ope 
cjalna oferta. Kto prześle w ciągu ! 
dni wycinek niniejszego ogłoszonia z 
amówieniem, otrzyma 20 prbc. rabata 
a maty i Ml nrm- na duży pakiet.

Dr. Nic. KEMENY, Cieszyn, skrytka 
pocztowa lflfl/1384.

w trzy la ta  później, t. zn. w r. 1895 
nasza rodaczka, niedawno zm aiła 
p. Skłodowska. J a k  wiadomo, od­
kryła ona wówczas pierw iastek pro 
mieniotwórczy rad. Koniec X IX  
stulecia, rok 1900, uświetniony zo­
stał wynalazkiem żarówki elektrycz 
nej z włóknem metalowem.

Pierwszy samolot braci W righ­
tów ujrzał światło dzienne w r. 
1903. W r. 1906 K om  dokonał sze­
regu udałych prób z dziedziny tele­
wizji. W tym  samym czasie Lee de 
Forest zbudował pierwszą lampę 
katodową, która jest duszą każdego 
apara tu  radjowego i filmowo-dźwię 
kowego. Datę tę można uważać za 
chwilę narodzin rad ja  w jego dzi­
siejszej formie. Z większych w yna­
lazków i odkryć, powstałych w la­
tach następnych wymienić należy 
sztuczny kauczuk (r. 1900 Hoffm an 

I H.ąrł‘ies), insulinę (r. 1921 — Bran- 
1 ting i Best), film dźwiękowy (r. 

1922 — Masolle, Vogt, Engel), cu- 
kier z drzewa (r. 1929 —Bergius),

Ar.

WSZYSCY DO UNIW ERSYTETU  
JAGIELLOŃSKIEGO-

W czwartek 4 bm. o godz. 21.45 dr. 
M. Książkiewicz przeprowadzi repor­
taż z gabinetu geologicznego Uniwer- 
Bytetu Jagiellońskiego. Tematem re­
portażu będzie badanie nad węglem  
kamiennym, które jest wykonywane 
dzięki subwencjom W ojewództwa Ślą­
skiego. Poruszone również będą spe­
cjalne metody, które pozwalają z każ­
dego kawałka węgla wydostać przebo„ 
gate kształty paproci i skrzypów przed 
historycznych, z których ten kawałek 
powstał.

WYŚCIGI KONNE W POCIĄGU.
Silna walka konkurencyjna prowa­

dzona w A nglji między poszczególnymi 
kompanjami kolejowemi. zmusza tona  
rzystwa kolejowe do wynajdowania co 
raz to nowych sposobów uprzyjem nia, 
jąeyeh podróż pasażerów. Jak wiado­
mo w A nglji punktem szczytowym se­
zonu letniego jest wyścig Derby E p ­
son, który śeiąga setki tysięcy wiązów 
W dniu wyścigu cała A nglja o nięzem 
innem nie mówi. W roku bieżącym  
towarzystwa kolejowe, które eksploa­
tuje najszybszy pociąg angielski, t. zw. 
„Latającego Szkota“, przeprowadziło 
w składzie tego pociągu kosztowne in­
stalacje radjwwe, które pozwoliły pasa 
żerom pociągu na wysłuchanie reporto 
żu z przebiegu derby. Pozatem pasaże 
rowie tego pociągu m ogli na małym, 
ekranie dzięki zainstalowaniu urzą­
dzeń telewizyjnych obserwować ten 
emocjonujący bieg. Jak donoszą piama 
angielskie, odbiór audycji mimo szy - 
kości pociągu dochodzącej do - 
na godzinę był czysty, ą  równic/, 
kaz telewizyjny należy uwazac za u
dany,
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Krwawe awantury pijackie w Grodźou i Bródkowie
Policjant zastrzelił

Wczoraj w nocy Grodziec był te­
renem krwawej awantury, wywoła­
nej przez trzech podchmielonych 
mieszkańców Grodźca:
Jana Muchę, Władysława Paska 

i Bolesława Gryczę.

Na jednej z ulic pijana trójka, 
wracając z libacji do domu, poczęła 
się awanturować, krzycząc i prze­
klinając. Dyżurujący na ulicy poli­
cjant zwrócił im uwagę, aby się u- 
spokoiłi i poszli do domu.

Uwaga policjanta wywołała nie­
spodziewany skutek. Pijacy obrzu­
cili go stekiem ordynarnych w y­
zwisk, poczem rzucili się na niego, 
usiłując go rozbroić. Wywiązała się 
wałka.

Policjant został przewrócony na 
ziemię. Pijacy usiłowali mu wyr­
wać z rąk karabin. Nie udało się 
im to jednak, gdyż zdołał on zare- 
petować karabin i wystrzelił, ra- 
niąe jednego z napastników, jak się 
później okazało,

Jana Muchę.

Dwaj pozostali napastnicy, pod­
czas dalszej utarczki z policjantem, 
zranieni zostali bagnetem:
Władysław Pasek w udo, Bolesław

Gryczą — w prawy bok.
Na miejsce awantury wezwano 

pogotowie ratunkowe, które udzie­
liło rannym pierwszej pomocy. — 
Mucha został przewieziony do szpi­
tala, gdzie w kilka godzin życie za­
kończył.

Paska i Gryczę pozostawiono na 
kuracji w domu. Po przyjściu do
zdrowia pociągnięci oni zostaną do 
odpowiedzialności za wywołanie a- 
wantury.

grając wytrwale
na Loterji Państwowej
w szczęśliwych kolekturach

w  SosR O w ey, 3 -p o  ifóaja 2d
w  Będzinie, M ałachowskiego 1 
w Zaw ierciu, 3-go Maja 1 
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4 
w Grodźcu, K ościuszki 3.
S ią p ie n ie  I-ej kl. 31-ej Loterji 

rozpoczyna się już 
1 8  S».i*=

dwuch awanturników, dwuch 
* * •

Druga podobna awantura miała 
miejsce w ub. sobotę w Grodkowie. 
W lasach gródkowskich odbywała 
się zabawa, na którą przyszło kil­
ku pijanych osobników i poczęło się 
awanturować^

Na zwróconą im uwagę przez po 
licjanta jeden z nich Piotr Bak,

porani! bagnetem
mieszkaniec Grodkowa, uderzył po­
sterunkowego w głowę.

Wówczas policjant wystrzelił z 
karabinu, Ijj

raniąc napastnika w brzuch.
Rana okazała się bardzo ciężka.
Rak nie odzyskał już przytom­

ności i wkrótce zmarł.

ISII ■ ■filisS@g|>m m i l l i

Jedwabnictwo w Zagłębiu Dąfirowskiem
Czeladź na czele ruchu fedwabniczego
Pod przewodnictwem p. J . Sadow­

skiego, przy udziale kom. J . Miodyń- 
skiego, referenta pow. inż. Żmijewskie 
go, przedstawiciela rolników i uniwer­
sytetu powszechnego odbyło się zebra­
nie w sprawie omówienia jedwabnic- 
tw a na terenie m. Czeladzi. Kwestja ta  
coraz bardziej absorbuje opluję publicz 
ną i liczyć się należy z tern, ż© w nie­
dalekiej przyszłości Czeladź stanie się 
poważnym ośrodkiem przem ysłu jed- 
wabniczcgo w Zagłębiu.

Akcję tę zapoczątkował uniwersytet 
powszechny w Czeladzi, którego próby 
przeprowadzone w tym kierunku dały 
piękne rezultaty. Wyhodowane jajecz­
ka jedwabnicze przyniosły w wyniku 
niezbyt dużego nakładu pracy, sporą 
ilość kokonów, które spieniężono z zy­
skiem w Milanówku pod Warszawą. 
Uniwersytet powszechny na tej podsta 
wie wysiał do Milanówka kilku słucha­
czów, którzy ukończyli specjalny kurs 
i będą mogli zapoznać miejscową lud­
ność z hodowlą jedwabników. Ostatnio 
podjęto prace w celu stworzenia spół­
dzielni jedwabniczej przy uniwersyte­
cie powszechnym 1 ąirwtv) T *  A -'! * 2  1* T  5"? “  3odpowiednich maszyn do p r z e t w a r z a *  
nia kokonów na jedwab. Ponieważ do
hodowli jedwabnika potrzebna jest du­

ża ilość liści morwowych, na onegdaj- 
szem więc zebraniu rozstrząsano kwest 
ję posadzenia w Czeladzi jaknajwię- 
eej drzew morwowych. Przedewszyst- 
klem zajęto się wyszukaniem odpowied­
nich terenów'. M agistrat i właściciele 
gruntów wyrazili zgodę na oddanie 
pod obsadę drzewami morwowemi 
„Łączkł<‘ pod Przełajem, miejskiego te­
renu przy granicy grodzieckiej, łęgu 
łąki, obsadę mostu żelaznego pod Sa­
turnem  itp. Poczynione będą starania 
w kierunku otrzymania zezwolenia od 
tow. „Saturn" na obsadzenie drzewa­
mi około 10 mórg nieużytków obok Mi-' 
Iowie oraz szybików: ,,13‘< i „15“. Ogó­
łem obliczono, iż w Czeladzi zasadzo­
nych będzie 2000 drzew wysokopien­
nych i niezależnie od tego duża ilość 
morwy krzaczastej w formie żywopło­
tów, na boisku miejsltiem, na wałach 
obok rzeki i w parku miejskim.

Dalszą akcję sadzenia morwy w Cze­
ladzi zajmie się m agistrat. W najbliż­
szych dnich zwołane będzie zebranie 
zainteresowanych stron, na którem wy­
łoniona zostanie specjalna komisja.

wersytetu powszechnego i kom itetu nie 
sienią pomocy biednym w Czeladzi.

Wystawa rolniczo-ogrodnicza
w Strzemieszycach

Onegdaj odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy rolniczo-ogrodni­
czej w Strzemieszycach Otwarcia 
dokonał starosta Boxa w asyście 
przedstawicieli sejmiku, rolników 
z całego powiatu, gospodyń wiej­
skich oraz licznie zebranej publicz­
ności.

Wystawa przedstawia się dość 
bogato. Wolny teren obok szkoły 
wykorzystano na urządzenie poka­
zu różnorodnych drzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych. Są to 
szkółki drzew znanych w Zagłębiu 
zakładów ogrodniczych H. Dietel w 
Sosnowcu oraz rogożnickich zakła­
dów tow. „Saturn". Wspaniałe oka­
zy drzewek owocowych t. zw. for­
mowanych oraz wystawa owoców, 
jakie dają wystawione gatunki 
drzew — budziły duży podziw 
wśród zwiedzających i zachwyty,

Rozpoczęcie prac oświatowych 
wydziału oświatowego sejmiku będzińskiego

We wrześniu odbywały się rejono­
we konferencje kierowników i zarzą­
dów świetlic sejmikowych, na których 
instruk to r oświatowy przy wydziale 
powiatowym, prof. B. Nytko, omówił 
obszernie program  i metodę pracy 
oświatowej w świetlicach na rok 1034 35 
zwracając uwagę na prowadzenie, za­
leżnie od potrzeb środowisk, wszy­
stkich form pracy, zwłaszcza na ko­
nieczność systematycznego czytelnic­
tw a i pracy samokształceniowej. Z po­
śród form pracy świetlicowej najlepiej 
postawiona była dotychczas działalność 
artystyczna jak  teatr i chór, w przy­
szłości obok tych form. urowadzone be-

Wtorek

Paździer.

"I Dziś: Leodegara biskupa 
Jutro: Leodegara b.
Wschód słońca: 5.23 
Zachód słońca: 17.03

f S A D J O
WARSZAWA.

Wtorek, 2 października. _
<5.45. Kiedy ranne wstają aorze. b.J8. 

Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny.
,25. Płyty. 7.35. Chwilka pan domu. <.40 

Zapowiedź programu. 7.50. Koncert re . 
damowy. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. d e j  
aał z Krakowa. 12.03. Wiadomości mete 
orologiczne. 12.05. Codzienny przegląd 
prasy polskiej. 12.10. Koncert zespołowy.
12.45. Listy od dzieci. 13.00. Dziennik po 
łudniowy. 15.30. iWadomosci o ekspor­
cie polskim. 15.35. Przegląd giełdowy.
15.45. Muzyka lekka. 16.45. Skrzynka P.
K. O. 1700. Recital ze Lwowa. 17.2o, 
Skrzynka językowa. 17.35. Płyty. 17.50; 
Skrzynka pocztowa. 18.00. Wiadomości 
rolniOeze. 18.10. Życie artystyczne stoli 
ey. 18.15. Koncert reprezentacyjny. 18.45 
Czarnowidztwo naszych reportaży. 
19.00. Koncert chóru Dana. 19.20. Poga­
danka aktualna. 19.45. Program  na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spór 
towe. 20.00. Muzyka lekka. 20.45. Dzien­
nik wieczorny. 20.55. Jak  pracujemy w 
Polsce 21.00. Koncert. 22.00. Koncert re 
klamowy. 22.15. Muzyka taneczna. 22.45. 
Odczyt w języku angielskim. 23.00. Wia 
domości meteorologiczne. 23.05. Muzyka 
lekka.

KATOWICE.
Wtorek, 2 października.
0.45—7.50 Audycja poranna z Warsza­
wy i Lwowa. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu z .Warszawy. 12.00 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12.45 Transm. 
z Warszawy. 12.45 Ciocia Hela opowie 
bajkę dzieciom młodszym (H. Reutt). 
13.0O—13.3O Transm. z Warszawy. 15.30 
Transm. z Warszawy. 15.35 Wiadom. 
gospód. 15.45—18,00 Transm isje z W ar­
szawy i Lwowa. 18.00. W. Miedniaks 
Gawęda wędkarska. 18.15—19.45 Pro­
gram na dz. następny. 19.50 Wiadom. 
sport, z Warszawy. 19.56 Wiadom. 
sport, ze Śląska. 20.00—22.00 Transmisje 
z W arszawy. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Fragm ent z dorobku literackiego 
Śląska. 23.00 Transm. z Warszawy. 23,03 * >

skierowane pod adresem zakładów 
ogrodniczych Dietla.

Wewnątrz budynku szkolnego, 
w szeregu sal i korytarzy, rozmiesz 
czone zostały eksponaty dorobku 
rolniczo - ogrodowego powiatu bę­
dzińskiego. Można tam oglądać 
piękne okazy płodów rolnych, wa­
rzyw, kwiatów, drobiu, kur, ka­
czek, gęsi, gołębi, hodowlę angor- 
skich królików, prowadzoną przez 
więzienie w Będzinie, stoisko spół­
dzielni rolniczo-handlowej w Będzi 
nie, piękne roboty ręczne związku 
gospodyń wiejskich, a wreszcie salę 
olbrzymich palm i cudnych kwia­
tów firmy Dietel.

Całość warto zobaczyć. Niewąt­
pliwie wystawa cieszyć się będzie 
dużem powodzeniem i ściągnie rol­
ników i ogrodników z całego Za­
głębia.

dzie czytelnictwo i samokształcenie. 
Na konferencjach tyeh osobny referat 
o konkursach dobrego czytania książ­
ki wygłosił prof. J . Lassota

Nad referatam i prelegentów wywią­
zywały się zawsze b. ożywione dyskusje 
które w znacznej mierze przyczyniły 
się do dokładnego określenia zadań, 
program u i metod pracy świetlicowej.

Konferencje odbyły się w: Bielowiź 
nie, Strzemieszycach W-kieh, Niwce i 
Życheicach. Na dzień 14 października 
wyznaczony został zjazd świetlic do 
Czeladzi (dom ludowy na Saturnie) z 
urozmaiconym programem teatralno- 
ehóraluym * snortowyin.

‘•r ię tó sr  ’
Z A SZ T Y L E T O W A Ł  P R Z Y JA . 

C IE L Ą .
Onągdaj Andrzej Kuształ, lat 31 

i Jan Makowski, lat 28, obydwaj 
mieszkańcy wsi Pogorzały, pow. 
koneckiego, powracając w stanie 
pijanym ze Skarżyska-Kamiennej, 
na skraju wsi Pogorzały wszczęli 
pomiędzy sobą bójkę.

W  czasie bojki Kusztal dobył z 
zanadrza noża i zamordował nim 
Makowskiego, zadając mu kilka­
naście ran.

Mordercę aresztowała policja.
 o------

(k) M atki odnalazła policja w 
związku z porzuceniem dziecka no pla 
cu Wolności w Kie':each — ustalono 
żo m atką tego dziecka jest Bednarska, 
Józefa, la t 24, bez stałego miejsca za­
mieszkania ,którą przekazano władzom 
sądowym.

M atką drugiego dziecka jest Nie­
miec Helena, lat 22, mieszkanka wsi 
W rocierzyna, gm. Nawsrzyce, pow. j
jędrzejowskiego, panna, służąca.

(k) Zagadkowa kradzież śniegów- j
rów. Jarosław  Zacharjasz, żarn. w Kie! i
each przy ul. Leonarda 12 — zameldo- 
wał, że jego ojciec Abram Jarosław j
otrzyma! przesyłkę obuwia gumowego j
z fabryki w  Warszawie za pośrednict­
wem Jankla Grinbauma, zam. w Kieł 
each przy ul. Bodzentyńskiej 26, przy- 
czem po rozpakowaniu owej paczki ,
stwierdził brak 52 śniegowców, wart.
260 zł.

(k) Tragiezny karambol autobusu z 
wozem. Na ulicy Poniatowskiego w 
Kielcach, autobus wojskowy, prowadzo 
ny przez kaprala Zimnego z 4 p.p. Leg. 
najechał na furmankę Kwietnia An­
drzeja, zam. w Kielcach przy ul. Ponia 
towskiego 40.

Wskutek zderzenia jeden koń do­
znał -złamania lewej nogi, zaś drugi 
koń, który nic doznał żadnych skale­
czeń, zaciągnął furmankę z drogi na 
pobliskie pole.
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T E  A T  R M I E J S K I  
W S O S N O W C U .

Dziś teatr m iejsk i z Sosnow ca w y­
staw ia w D ąbrow ie w  sa li „Resursy ‘ o 
gedz. 20 m. 15 św ietną kom edio - 8'rote-

Poświęcenie sztandaru zw ogrodników
w Sosnowcu

T d\ ? °  S S S S S w ”  B s w a  ^ T d e  p o św ięcen ie  s z ta n d a ru , 
w 3 akta’T  U ro c z y s to ść  ta  o d b y ła  się  pod  p ro -
"  3 ak(a°  o  tek toratem  biskupa K ubiny, woje-

RUMZA NAD Z A G Ł Ę B IE M . wody kieleckiego, dr. Dziadosza, 
W czoraj wieczorem przeszła nad s ta ro sty  pow. Boxy i d y rek to ra  ie- 

Zagłębiem silna ulewa, połączona z f era tu ogrodniczego p rzy  “ in ’ste '  
wyladowaniam i elektrycznem u . rjum  rolnictw a p. A. Gndwoya.^ 

J a k  zawsze, zbiorniki wody^ nie Poświęcenia sz tandaru  w koście

7 wiązek ogrodników polskich w Śląsku p. W łosik. Z racji poświęcę 
Związek g niedzielę nia sztandaru , związek ogrodnikowSosnowcu obchodził w ub. ^ e a z ie ię  kilkadziesiąt depesz z ży­

czeniami, między innemi od prezy

le parafja lnym  na uroczystej mszy 
św. dokonał proboszcz ks. kanonik 
Jankow ski.

Chrzestnym i rodzicami byli pp.: 
starościna Bobowa — dyr. Gadom- 
ski, dyr. Gosiewska—dyr- W. Ziłiin 
ger, dyr. Cholewicka — prez. Alm-

m ogły pomieścić spływ ających wod 
k tóre wylały na ulice, p rzeryw ając 
w niektórych miejscach w Sosnow­
cu kom unikację.

Jeden  z piorunów  uderzył w 
przewody elektryczne tak  zw. „ma­
tam i"  tea tru  sosnowieckiego, skut- ^  ____
kiem czego przewody uległy zmsz- staedt; p rez. Nowakowa — prezes 
czeniu. P rzybyłe  pogotowie straży  powst adcdw śląskich p. L. Kalkow- 
m iejskiej przeprow adziło grunio- ^  pM Ł A lm staedtow a — dyr. 
w ną rew izję przybudów ki w obawie W cngr;g) p.^ Im iełowa — referen t 
zaprószenia ognia. ogrodniczy śląskiej izby rolniczej

_  Osobiste. Prezydent m. B e d ln a . p g ło s ik , 
in ż . R z e c z k o w s k i  w y j e c h a ł  na urlop ^  kościoła w szystkie organizacje
w y p o c z y n k o w y .  ze sztandaram i przy dźwiękach or

R e h a b i l i t a c j a .  W roku 1WH. głośną kig , , u d a j  s j Q przed dworzec

denta m. D ąbrowy p. Kaczkowskie­
go, prez. m. Sosnowca p. A lm staed- 
ta, prez. m. B ędzina inż. Rzeczkow­
skiego, dy rek to ra  izby przem .-handl. 
p. D iettricha, ks. kanonika R aczyń­
skiego, związku tow. ogródków 
działkowych R zplitej w Poznaniu, 
dr. Jankow skiego z W arszaw y — 
senjora ogrodników polskich, preze 
sa centralnego zw. ogrodników w 
W arszaw ie p. St. Skaw ińskiego, ko 
m endanta okręgu zw. podoficerów 
rezerwy p. T. D ynera, radcy izby 
przem. handlow ej p. R. K ryłoszań- 
skiego, dyr. Przedpełskiego.

N a zakończenie uroczystości od 
było się skrom ne przyjęcie.^

W uroczystości poświęcenia 
sztandaru  wzięli również udział 
dyr. Gosiewska, pułk. Rarogiewicz, 
pułk. Sm elkowski, kpt. Rzepka, 
kom. pow. Koeuper, dyr. Cholewie

lajuinj saSuisk Mn
w teatra®

„M EZA LJA N S“ — kom edja w 3-eh 
alitach 6 .  B. Shaw a.

W ystaw iając  w teatrze sosnowiec­
kim  doskonalą sztukę m istrza dowcipu 
i sa ty ry , G.B. Skawa, urządzi! nam  
dyr. Gołaszewski praw dziw ą ucztę hu­
m oru i  wesołości, d a jąc  przytem  ma­
te ria l do poważnych rozm yślań nad 
zagadnieniem  m oralności w naszych 
czasach.

J a k  każde z dzieł tak  głębokiego 
m yśliciela, jak im  jest Shaw, również
i ta  sztuka je s t próbą rozwiązaniu tak 
w ielu i tak  skom plikow anych zagad­
nień, że nie jest możliwą rzeczą omó­
wienie ich w k ró tk ie j recenzji.

J e s t  kom edja Shaw a niew ątpliw ie 
satyrą na mieszczańską rodzinę angiel­
ską, jest demaskowaniem tej obłudy i 
zakłam ania, jak ie  cechu ją  stosuw -k 
rodziców do dzieci.

Shaw  jest mistrzem w w ykazyw aniu 
sprzeczności, w jakie uw ikłał sie czło­
wiek iv atm osferze kap ita listycznej 
m oralności — sprzeczności te  dem asku 
je za pomocą św ietnych sy tuaeyj ko- 
mcdjowycli dowcipów, powiedzeń i pa­
radoksów. K ażda p raw ie z postnej te j

-  R ehabilitacja. W rouu awu. kiegtry ud;dy się przed dworzec, ki z m alżonką, ks. Piw nicki, insp. kom edii jest kim ś innym  na początku,
była spraw a, wytoczona przez d /rek - dsde pres}eg zw. ogrodników p. J .  Lucliowiec, dyr. Z illinger, dr. Mo- a kimś innym  przy końcu sztuki, po-
cję m o d r z ę jowskieb zakładów b. reret- Nf)wak zjozvj wieniec na  płycie |iokj_ nrzedst.' rady  grodzkiej B. B. stacie te objawiają n agle zupełnie me-C3Q m o d r z e j e w s k ic h  z a k ła d ó w  • ^  & Nowak złożył wieniec na płycie przedst. rady  grodzkiej B. B.
r e n t o w i  biura z a k u p ó w , t y c h ż e  zafc a- Nieznaiieg0 kołnierza. S tam tąd  po- w  [> p p .; R absztyn, Chrabąszcze- 
HAw. n . Franciszkowi P ie k a r s k ie m u  o nrapm asjw nw al do l o k a l u  w i \ n r r  A/fn-irmrsln i inni.

charak teru , myśli
dów, p. Franciszków ______ i,. — - ______
rzekome nadużycia przy dostawach Po gzko'łyPim  p ra u ssa, gilzie odby ła  się "  " p rz y k le j  okazji należy  wspom -
upływie blisko trzech lat sędzia s e. czy ceremon.ja  wb ijan ia  gwoździ pam iąt nie^  ze zw'jązek ogrodników w So­
nic doszukawszy sie oech jakichko^iwj kowych do drzew ca sz tandaru  oraz snmvcil is tn ie je  już 17 lat. Założycie
przewinień ze strony p. il  ie„ r'rf _  w pisyw ania się do księgi pam iątko- ]and związk u byli m iędzy innym i

wej. znani dzisiaj ogrodnicy pp.: Jęcz- eo cilwila Bieopauowanym umenujui.
P rzed  rozpoczęciem tej ceremonji mień, J .  Nowak, P . Jaros, Jaku - Jeżeli dodamy do tego całe mnóstwo

pow italne przem ówienie wygłosił bowski i A. Sałata, świetnych, nadzwyczaj dowcipnych,
prezes J .  Nowak. Przem ów ienia o- Od 17 la t  związek pi owa- z{ogliwych
\  t  ___ r/TiriQo-Vrkwi rl*z.An\f ipsit. nod w vtraw nem  kierow-

spraw ę zupełni© um orzył. W ten spo­
sób p. F ranciszek P iekarsk i został ca - 
kowicie zrehabilitow any.

oczekiwane cechy 
i uczucia.

To edw raeauie sy tuacji i te niespo­
dzianki w postępowaniu i wypowiedze­
niach bohaterów  sztuki, są tak  śmiesz­
ne i dowcipne, że publiczność wybucha
co cliwiła nieopanow anym  śm ieniem .

jadow itych powiedzeń
k o licznośc iow e, życząc zw iązk o w i d zo n y  j e s t  pod  w y tra w n e m  k ie ró w - doweipdw> „ ie dziwimy się, że rozba-
p o m y śln e g o  ro z w o ju  i ow ocnej p ra -  n ic tw e m  p re z e sa  J .  N o w a k a  p rz y  wiona publiczność oklaskuje żywiolo-
cv w y g ło s ili: w ic e s ta ro s ta  g ro d zk i w sp ó łu d z ia le  cz łonkow  z a rz ą d u  p p .: wo sztukę przy podniesionej kurtyn ie .
T T  '  ^  1  J . . '  ^ 1  I n Ł r r  n A l ł l l  . I A T '( 7 n iT 1  n o V l  P f f r t  MlVRRfSkl6ff0l

WEŁNY damskie 
i męskie na sezon jesienny poleca Ma. 
gazyn blawatny

B n ^ r l l ń s k l  cv wygłosili: w icestarosta grouzm wspuiuu-ziai-e wo sztukę przy pofluiesionej Kuriyme.
'  vir • iQ loinCnn 12 SO ITpyn a r . przedstaw iciel izby rolni- M ierzwińskiego, S t. M łynarskiego, jyj0^aa powiedzieć, że cała wartość ko- 

Sosnowicc, 3.go M a czej w Kielcach, p. K opczyński i Boi. ŁebiedzkiegQ„ J. Jaro sa , Sala- Illedjj, jcj istotna treść tkwi nic w za-
z  oświaty pozaszkolnej. Okręgo- pvzedstawiciel izby rolniczej na ty  i Kotkowskiego. gadnieniacli i nie w akcji, ale właśnie

wy instruktor oświaty pozaszkolne, w w jycb przepysznych dowcipach i pa-

Ś £ T £ V !5 E  zebrania ‘pracowników przemyslnwych i hanól. . „ konanlo w „,„ti
dzal w czasie od czwartku do niedzieli ^  ? © C lŹ C ttJ  na naszej scenie, to trzeba przyznać, żs
ub. miesiąca w towarzystwie sejmiko- było ono wspaniałe. Sztuka jest bardzo
wego instruktora oświaty pozuszk. prof. Grodźcu odbyło się zebranie S tan  tak i zmusił pracow ników do trudna do grania, gdyż akcja jej jest
B. Nytki i o b w o d o w e g o  instr. o ś w . po- orm acvino . sprawozdawcze p ra  zwołania zebrania. nikła, mało o ż y w io n a ,  cały nacisk po-
zaszk. prof. 3 .  L a s s o t y ,  placówki 0s‘v'jc*' cowników przemysłowych i handlo- m ide: żywotną spraw ą dla łożony jest na djalogach. rr/eba wiel-
t o w c .  w y d z i a ł u  powiatowego seju ^ Wych. W  zebraniu wzięli również pracow ników tow. grodzieckiego kiego talentu i rutyny aktorskiej, aby
będzińskiego, bibljoteki miejskie w &0- prezeg Barządu głównego jes t sp raw a za le^yóh  poborów i 9 wydobyć cały czar mrok^ sztuką z tych

proc. obniżki płac, do k tórej p ra ­
cownicy zostali zmuszeni podpisy-

snowcu i Dąbrowie, kurs reżyserski w 
D ąbrowie, ogniska 0 . M, P. na Kazi­
m ierzu i inne.

K RW A W A  RO ZPRA W A  NOŻOWA 
W CZELADZI.

O negdaj wieczorem przy ul. Mysio_ 
w ickiej w Czeladzi doszło do krw aw ej 
rozpraw y nożowej, w ynikłej pomiędzy

udział prezes zarządu głównego 
G runw ald i sekretarz p. Ostrowski.

Jedną, z w ażniejszych spraw  by­
ła  kw est j a  funduszów kasy  pożycz­
kowo . wkładkowej. K w e :tja  ta  
s ta ła  się obecnie bardzo ak tualną z 
uw agi na krążące w ersje przejęcia, 
zakładów tow. grodzieskiego przez 

rozpraw y —  - nowych właścicieli. Dla tego tez
B ajersk im  a Kwapiszem  zam. przy lej- sp raw a ta  była żywo dyskutow ana. 
że ulicy. Zebranie zagaił prezes związku

B ajerski, posądzając K w apissa o p rp Dobrowolski, prosząc na. prze 
kradzież przem ytu na niemieckiej gra- -wodniczącego p. G runw alda. Prezes BUJ uupuwiKU,
nicy, w targ n ą ł do jego m ieszkania i G runw ald wygłosił przem ówienie o ubezpieczał ni.
trzymając w ręku nóż zadał Kwapiszo- sy tuacji związku i o w arunkach ma 
wi cios w czoło. r terjalnych  rzesz pracowniczych w

Leżącego na podłodze w krw i Kwa- dob ie obecnego kryzysu. Dużo uwa-
pisza, B ajerski pchnął jeszcze trzy  razy g j p rezes poświęcił sp raw ie fundu-
w ty ł głowy i raz  w szyję. szów kasy przezorności pracow ni-

R anny przebywa w domu na kuracji. kdw tow. grodzieckiego.
Fundusze kasy ulokowane są 

częściowo na rachunku grodzieckie­
go tow arzystw a i wobec kryzysu.

wydobyć cały czar i urok sztuki z tych 
djałogów, aby nic uie uronić z delikat­
nych odcieni dyskusji, charakterów  i 
sy tuaey j scenicznych. A rtyści naszego 
te a tru  w ybrnęli z tych trudności zwy­
cięsko, pokazali nam  grę najwyższej 
klasy  G ra była tak  w yrównana, że nie 
sposób jest wskazać, kto się wyróżnił, 
wszyscy g ra li jednakowo dobrze.

Z samego ch arak te ru  sztuki wyni­
kło, że pierwsze najtrudn iejsze rolo

mi PB!

waniem  specjalnej zgody na. piśmie 
W  ostatn iej chwili w ycofują swojo 
podpisy, miezgadzając się na obniż­
kę. Zebrani oprócz powyższych 
spraw  poruszyli spraw ę m ającego 
powstać Ośrodka zdrow ia w Grodź­
cu na m iejsce szp itala  i ambula- 
torjum . Zebrani zaprotestow ali K1U> tA 5  j u r n i  r r  n * - v  **- — —«»--------

p rzec iw k o  te m u  z a rz ą d z e n iu  i zgło- przypadły  H y p a tji T arleton (p. H . Zel-
sili o d p ow iedn i w n io sek  do c e n tra li werowiezówna) i Janow i T arleton (p. J.

izp ieczaln i. Golczewskih P. Golczewski i p. Zelwe-
n  ■ „K, 0K,r, flm ii?ftwv iowiciówna grali tak świetnie że byli
Z uwagi na  zły stan  »ai«ow y kilkanaście razy przy pod

,lomu zw. o czcm ^  ka |.tyn|e Pa,„ Arei„ ,„ .« t ,
prezes p. K . G r u n w a ld - z e b r a m  dcskonałą prEedstawieielką t. zw.
postanowili udzielić związkowi po- Q których tyle złośliwości
życzek zwrotnych zagw arantow a- ” ^  h j)GI6wkaeh“, ale
nycb m ajątkiem  domu związkowe naB,sai
go

i „.„„Uri

jędrna fs-iki, dekolt 
bez zarzu tu  praw dzi­

wie kobiecą lin ję  ciała 
osiągacie w ciągu kró 
tkiego ezosu, dzięki 
użyciu paryskiego 

krem u „Di va£‘. Śro­
dek ten w ypełnia bra 
k i nieroz winiętego biu 
stu  i nadaje elastycz­
ną ifidroość opadają­
cym , 'ers om i p ięk­
ną  linie, szczupłym ły 
dkom Nadzwyczajne 

a starszych o•) ii Fod gw aran

Uchwalono również poczynić sta

wyników użycia , .  —  --
cie pół pakietu mezuzytego W ysyłka 
dyskretna. P rzy  zamówieniu proszę o 
podanie, czy pożądane rozwinięcie czy 
tylko wzmocnienie biustu. Cena za 1 
słoik zł. 1.50 za 3 słoiki zł. 3.—. Specjal­
na oferta: P rzy  nadesłaniu w ciągu -i 
dni wycinka niniejszego ogłoszenia 
zamówieniem, otrzym acie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej fran ­
cuskiej perfum y Origan.

I)r. Nic. Kenieny. ..leszyn, sk ry tka  
pocztowa 100 ■ *595-

p’o tow arzystw a i wonee —  . - ». ,
faki to przedsiębiorstwo przechodzi ram a w spraw ie zaopatrzenia bez- 
-  pracownicy od dłuższego^ czasu robotnych członkow związku w wę- 
nie o trzym ują swych wkładów. • giel 1 kartofle.

Katastrofa na nowobuduiacei s*e linii kolejowej
K r a k ó w - M i e c h ó w

W ub sobotę na nowobudującej wózek do rozwożenia kam ieni wsku 
się linji kolejowej K raków — Mic- tek czego 2 wagony spiętrzyły  się, 
chów, pomiędzy Łuczycami a Ba- 
ranów ką w ydarzyła się ka tas tro fa
kolejowa.

M aszynista Wl. Bielecki, prow a­
dząc pociąg gospodarczy do K rako 
wa, najechał na stojący na torze

doznając poważnych uszkodzeń.
Hamulcowy Piec-zer J a n  w sku­

tek zderzenia doznał złam ania no­
gi. Stwierdzono, że winę wypadku 
ponosi m aszynista pociągu.

Zapisujcie się na członków
Polskiego Czerwonego Krzyża!

nap isa ł Boy w swych „Główkach", alo 
k tó ra  w sztuce Shaw a okazuje zupełnie 
nieoczekiw anie najw ięcej dobroci serca, 
nieszczęsnemu socjaliście. P. J. Orchoń 
był w spaniały  w roli rozkapryszonego, 
niedołężnego syna lorda, p. Gersonów- 
na odegrała um iejętnie rolę zw arjowa- 
nej Polki, k tó ra  codziennie naraża ży­
cie ze względów rodzinnych. P . Balce- 
rza'k, p. E rw an, p. Sawicki i p. Roko- 
sowtźfi w ykonali pierwszorzędnie swe 
role, które były  wprawdzie drugorzę­
dne, ale w ym agały od aktorów nie 
m niejszego ta len tu  i wprawy, niż tam ­
te role czołowe.

Dzięki um iejętnej reżyserji dyr. Go­
łaszewskiego i doskonalej grze a r ty ­
stów wydobyte zostały wszystkie w ar­
tości te j o ryg inalnej i ciekawej ko- 
m edji Shaw^a.

(U
 o------

— Zabawa taneczna zw. etrze-ccKic- 
go. Oddział konny  zw iązku strzołco;^- 
go na K azim ierzu  u r z ą A  dnm > 
w ie lk ą  zabaw ę taneczną  w lo k a ta  
na Niemcach.
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Z Zawiercia
POŻEGNANIE STAROSTY KONO­

PACKIEGO.
W ub. Bobotę, w salonach resursy 

TAZ. odbyło się pożegnanie ustępujące 
go starosty Konopackiego, przeniesio­
nego na takie sanie stanowisko do po­
wiatu łaskiego.

W pożegnaniu wzięli udział: wszyscy 
urzędnicy starostwa, wydziału powia­
towego, komunalnej kasy oszczędności, 
wójtowie i sekretarze gmin, przedsta­
wiciel wojska, urzędu skarbowego, za­
rządu miejskiego, rady powiatowej, za 
rządu K. K. O. i inni.

Podczas przemówień wicestarosta 
Goroń w imieniu urzędników samorzą 
du powiatowego i starostwa, komisarz 
Stoezodrowski w imieniu zarządu m iej­
skiego wręczyli staroście Konopackie­
mu pamiątkowe albumy, dyr. K. K. O., 
p. L. Masłowski wręczył upominek od 
urzędników KKO.

W szyscy mówcy w przemówieniach 
swych podnieśli zasługi starosty Kono­
packiego, położone nietylko dla samo­
rządu powiatowego, ale również dla u- 
rzędników całego szeregu organizacyj 
i rolnictwa, które starosta Konopacki 
otaczał szczególną opieką.

Wkońcu przemawiał starosta Kono­
packi, który podziękował zebranym, 
nietylko za miłe i serdeczne pożegna­
nie, ale również za współpracę w ciągu  
4-letniego pobytu w powiecie zawiere- 
kim.

W ciągu 4-letniego swego urzędowa­
nia starosta Konopacki okazał Bię e- 
nergicznym i dobrym gospodarzem po 
wiatu, to też całe społeczeństwo żegna 
go z żalem, życząc mu na nowej pla­
cówce owocnej pracy.

# • #
Związek pracy obywatelskiej kobiet 

w Zawierciu żegnał małżonkę starosty, 
starościnę Konopacką, która była 
pierwszą przewodniczącą związku.

Przemówienie pożegnalne w czasie 
Przyjęcia w ygłosiła przewodnicząca 
zw. pr. ob. kob. dyr. H. Jakliczowa, któ 
ra szczególnie podkreśliła zasługi sta­
rościny Konopackiej położone dla or­
ganizacji.

Zaznaczyć należy, że starościna K o­
nopacka była gorącą opiekunką ochron 
ki dla biednej dziatwy, prowadzonej 
przez oddział ZPOK.
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W forcie Mac Pherson w St. Zjednoczonych władze amerykańskie osa­
dziły w obozie koncentracyjnym aresztow anych w czasie strajku robot­
ników - włókniarzy. Na ilustracji grupa internowanych wesoło pozuje

fotografowi.

Tajemnice „cudownego diiscka
G e n ia ln y  m u zy k , m a la r z  i 

z a k o ń c z y !  k a r ie rę
„Tajemnicą Louisville" nazywa­

li lekarze -amerykańscy Ole Petro- 
ska, dwunastoletnie „cudowne dzie­
cko", które zostało niedawno umie­
szczone w zakładzie dla umysłowo 
chorych.

Ole Petroska jest podrzutkiem, 
znalezionym w 1922 roku pod mie­
szkaniem pewnego port je ra  hotelo­
wego w Louisville. Niemowlę hyło 
ubrane w ładną bieliznę i spraw ia­
ło wrażenie dobrze pielęgnowanego 
dziecka. Przymocowany do koszul­
ki list podawał imię i datę urodze­
nia, dziecka. Z listu tego wynikało 
że! ’to d z iw  MzJecka^sąwewrgtaMtami ■ 
rosyjskim i;• zmuszonymi do wędro­
wania po świecie.

P ortje r zatrzymał podrzutka u 
siebie. Do czterech la t mały Ole roz­
wijał się, jak każde dziecko. Gdy 
liczył 4 i pół roku, począł zdradzać 
niezwykły talent muzyczny. S ły­
sząc muzykę, Ole wpadł nagle w 
stan ekstazy.

Gdy zaprowadzono go do forte- 
pjanu, począł swemi maleńkiemi pa

m a te m a ty k  w  12 ro k u  ż y c ia  
w ., d o m u  w a r ja łó w

tuszkami wygrywać nieomylnie sły 
szaną melodję.

Melomani zainteresowali się mu 
zykalnem dzieckiem i zaangażowali 
dla niego wybitnego pedagoga. Ole 
Petroska nie zdradzał jednak chęci 
do nauki, chciał tylko grać to, co 
słyszał.

Po upływie dwuch lat talent mu 
zyczny dziwnego chłopca znikł zu­
pełnie. Począł on natom iast zdra­
dzać nieprzeciętne zdolności m alar­
skie. Jego oryginalne akwarele zo­
stały na wystawie odznaczone.

-Lecz" i -ten-dalenD*mieK-ntefc>ymał* 
się długo. W ostatnich łatach Olei 
interesował się matematyką, rozwią 
żując najzawilsze zadania. Ze wzglę 
du na to jednak że stan jego zdro­
wia pozostawał wiele do życzenia, 
lekarze orzekli, że nie wolno mu się 
uczyć.

Gdy wreszcie dziwne dziecko 
straciło słuch i poczęło zdradzać ob­
jawy choroby umysłowej, umieszczo 
no je w zakładzie.

Jacelc lląCE

( • K T V I I A
P O W I E Ś Ć

n a p i s a n a  ®8$®©§aHp&l© d l a  „lEsspresŁS
List był bez podpisu-
-— Jesteśm y w domu!.. — wy­

krzyknął radośnie Wracz, skoń­
czywszy czytanie. — Ten list za­
bieram, resztę weź pan do swojego 
nrotokoliku — oddał Żmudzie port­
fel.

-— Do czynu panowie — zwrócił 
się do towarzyszy — musimy dzia­
łać natychmiast, skoro ten łotr Ko­
m ar zdołał uciec.

I  trzej detektywi, pożegnawszy 
policjantów, udali się pośpiesznie 
w kierunku wyjścia i lochów. Po­
licjanci popatrzeli na siebie.

— I co ty na to wszystko, Żmu­
da1? — zapytał towarzysza Machaj.

— A co?... — Świństwo jest i 
tyle!.. — P ęta  się to, niewiadomo 
poco. Właściwie powinno się i im 
spisać protokulik... Eazem z ban­
dytami tu przecież przesiadywali. 
— Nic nie rozumiem. Tfu! — ga­
dają o jakim ś Komarze-.. Słyszałeś 
ty co o taking..

— Nic a'nic. — To pewno jakiś 
pomocnik tego... — Machaj końcem 
Wij* wskazał na iśsżąceip pnryszka.

— I  ja  nic o nim nie słyszałem... 
— choć wiesz sam dobrze, że żaden 
ptak...

— Ech... — machnął ręką wzgar 
dliwie komendant Machaj— szkoda 
tylko, że i tego Komara nie potrą­
ciliśmy... No, nie teraz — to póź­
niej — przyjdzie kryska do Ma- 
tyska...

— I  pomyśl, bracie... Człowiek 
się naraża... Ostatecznie, to prze­
cież wielki kłopot i można życiem 
przypłacić, a tacy... ani nie powie­
dzą ci... pocałuj mnie., tego... Co 
my, uważasz, z tym ścierwem zro­
bimy?..

— Niech tu gnije narazie. — 
Trzeba przysłać posterunkowych.

— Całkiem słusznie. — Chodź­
my na posterunek... — spisze się 
protokulik... — zgodził się odrazu 
komendant Żmuda.

— Trzeba się jeszcze przekonać, 
czy on, najrawdę już kaput — za­
uważył Machaj — może on się tyl­
ko tak przyczaił?..

Chwilę przysłuchiwali się w 
mi!cz(*ni(P ' oArs&Rntąwali w blasku

latarek nieruchomą, bladosiną 
twarz leżącego. Wreszcie zniecier­
pliwiony Żmuda zapytał:

— Co z nim jest?..
— Hm... zdaje mi się że... tego... 

żyje jeszcze... puls pracuje. Hm... 
tak... żyje... Widzisz ranę?.. Ciężka, 
ale może nie być śmiertelna... W 
prawą pachwinę dostał.

— No, to i lepiej, — nie będzie 
go z nas żaden miał na sumieniu — 
ucieszył się Żmuda, który, choć 
bardzo groźnie wyglądał, to w gruri 
cie rzeczy był człowiekiem gołębie­
go serca.

Ledwie, że Żmuda domówił 
ostatnich słów, z ust rannego 
opryszka wyrwał się cichy, słaby
jęk-

— Oho!., zaczyna dychać, obu­
dził się — zauważył Machaj — 
szkoda, że niema odrobiny gorzałki, 
albo wody.

— Eech... co to to nie... Gorzałka 
jest — przyznał się Żmuda, wycią­
gając z kieszeni nowego „szcze­
niaka"...

— To dobrze-., daj; trzeba mu 
wlać trochę do gęby, — choć ban­
dyta. ale przecież też jest człowiek 
— ulitował się Machaj.

Po kilku łykach D uraj otworzył 
oczy i zaczał głośno, boleśnie jęczeć

— No, D uraj — przemówił do 
niego Żmuda — trzeba ci tego by­
ło? Ram się przekonałeś teraz, że 
niósł wilk, ponieśli i wilka; — nie 
lepiej tó było żyć uczciwie, jak  Pan 
Bóg przykazał?.. — Myślałeś, że

POGRZEB Ś. P. DYREKTORA OTTO.
Onegdaj popołudniu odbyła się eks 

portae ja zwłok ś. p. iriż. W itolda Otto, 
dyrektora sp. ake. „01kusz<< przy udzia 
le wszystkich związków i organizacyj, 
w których zmarły pracował. Pozatem  
w pogrzebie wzięły udział: zarząd i 
.wszyscy pracownicy fabr. „Olkusz*4 i  
„Wolbrom14 z prezesem Westenem na 
czele, przedstawiciele władz państwo­
wych ze starostą Gliszczyńskim, dele­
gaci sfer przemysłowych Zagłębia i 
Śląska, straże i tłum y publiczności.

Po nabożeństwie żałobnern w dniu 
wczorajszym, zwłoki zmarłego wstawio 
no do wagonu pociągu osobowego na 
st. w Olkuszu. Ś. p. W itolda Otto na 
peronie w Olkuszu w imieniu prezesa 
spółki p. Wesfena, pożegnał p. St Ko­
towicz. Pa bryk a żegnała zwłoki przy 
odejściu pociągu syreną fabryczną.

Na peronie w Wolbromiu ustawił 
się zarząd fabryki wolbromskiej, pra­
cownicy i orkiestra, którzy w ter: sam 
sposób żegnali ś. p. dyrektora Ot:o w 
Jego ostatniej podróży.

(ol) Osobiste. Dr. Kiciarski, lekarz 
pcw. wrócił z urlopu wypoezynkowego 
i objął urzędowanie.

BEZROBOTNI W OLKUSKIEM
W edług ostatnich danych cyfra bez 

robotnych na terenie pow. olkuskiego, 
sięga 10 tys. osób. W ciągu ostatnich 
5 lat zakłady i przedsiębiorstwa w pow. 
olkuskiem zredukowały około 6.100 osób 
resztę stanowią bezrobotni, przybyli z 
ośrodków przemysłowych, jak z Z agłę­
bia Dąbrowskiego i Zawiercia.

(ol) Przyjemna zabawa, lecz przy­
kre przebudzenie. W tych dniach niemi 
ła przygoda spotkała w Olkuszu sktw_ 
kowianina, p. Antoniego Dział acha. 
Działach po otrzymaniu większej kwoty 
za sprzedaną część swego majątku po­
stanowi! godni© się zabawić.

Po prżygodneim poznaniu się z nie, 
jaką Domagalówną, zamieszkała na 
przedmieściu Olkusza. Działach spędził"

dzeniu się nazajutrź, żiialazł się w n ic - 1 
szkaniu sam jeden, wraz z Domagalów  
ną znikła cała gotówka w wysokości 
880 zł. O wypadku okradziony zameldo­
wał na posterunku policji w Olkuszu, 
która pomogła odnaleźć Domagałćwnę 
i jej przyjaciela, Cembrzyńskiego, Ic-cz 
z sumy 880 zl. mogła odebrać tylko 46 
zl. 60 gr.

Podejrzaną parę o kradzież pienię­
dzy zatrzymano.

nie damy ci rady, he?..
Bandyta milczał. Coraz bardziej 

rozszerzonemu oczyma w patryw ał 
się w groźne twarze policjantów z 
nienawiścią i strachem rzucając 
dookoła spojrzeniem.

— A jednak, żal mi, że tam ten 
uciekł... ogromnie mi żal,— kto wie, 
co to był za ptaszek ten... ten Ko­
m ar — ile taki jeszcze krzywdy lu­
dziom może narobić!.. — odezwał 
się Machaj, ładując do wystrzelo­
nego magazynu nowe kule.

— Jakby go poszukać, toby się 
znalazł, ale... niebezpiecznie. Zre­
sztą, co mnie on obchodzi?.. Ja  szu­
kałem D uraja — i mam go. Tam­
ten, jak  mi jeszcze raz wlezie w 
drogę, tak samo się popadnie — 
z przechwałką odpowiedział przy­
jacielowi Żmuda.

— Hm... widzisż... strzelał do 
pus — to mu nie powinno ujść 
płazem.

— No, prawda — za to powinien 
wisieć — zgodził się Żmuda.

— Możebyśmy pozostawili t-Yjo, 
niech poleży, a tymczasem poszu­
kamy Komara?.. Pewno się gdzie 
zaczaił i siedzi jak mysz pod mio­
tłą... J a  myślę, że on kul już niema, 
więc nawet strzelał nie błędzie?.. 
Jeżeli drugiego wyjścia niema.. 
Jak  myśhsz Żmuda?...

Ale Żmuda stanowczo zaprote­
stował.

a. c. n.



Notujemy rtarazie odgłosy.*.
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Coraz częściej na lamach polskiej 
prasy sportowej daje się słyszeć sio- 
sy, że w naszym sporcie zle się dzie­
je Dały po temu sposobność takie wy­
padki dni ostatnich, jak  pierwsze w 
dziejach polskiego sportu ukaranie 
przez sady państwowe piłkarza Srnoez 
ka trzymiesięesnem wiezieniem „za 
rozmyślne uszkodzenie ciała44 przeciw, 
nilcowi podczas meczu, jak  pobicie do 
u tra ty  przytomności przez pob ież­
ność w Złoczowie sędziego meczu pił­
karskiego. znanego sportowca Sawa- 
ryna ze Lwowa, jak  lakonicztre wiado­
mości o bezcennych „nabytkach c\  ro ­
bionych przez sekcję pięściarską war­
szawskiej Skody, k tóra posadami zwa­
biła w swe szeregi wcale niezłą dru- 
żynkę: Czortka i Kozłowskiego z G ru­
dziądza, Moczkę II , W ystracha i G ar­
steckiego z Pomorza, nie mówiąc już o 
innych prowincjonalnych mistrzach, 
którymi „zaopiekowały się“ inne klu­
by stołeczne, dysponujące posadami. 
Wiele „cuchnącego1* m aterjału  dostar­
czyła sprawa wciąż wałkowanego wy­
ścigu kolarskiego Berlin — W arszawa 
Np na ostatniej konferencji prasowej 
z ust kierownika wyścigu i kapitana 
związkowego ZJP.T.K. p. Zagoździńskie 
go dowiedziano się, że zawodnicy pol­
scy „kradli44 jadło i sprzęt kolarski, 
nawet z pod klucza, feyli niesubordyno 
wani w najwyższym stopniu 5 t. p. i 
nic usłyszano wcale zaprzeczenia, że 
nasi kolarze walczyli nie z zawodnika­
mi niemieckimi, a -inię<ky sobą, 9 pre* 
raje pieniężne fabrykantów  rowerów— 
A że przytoczone wypadki są tylko 
charakterystyczniejszemi i jaskra w-

szemi przejawami tego zła, szerzącego 
sio w naszym sporcie, więc stąd rozpa­
czliwy wprost ton niektórych artyku­
łów.

Powiadają, że stwierdzenie zła, po­
stawienie djagnozy, to połowa ulecze­
n i a .  _  No niebardzo. Samem badaniem 
i odsłanianiem ran  choroby się nie 
wyleczy. Trzeba wrskazać środki na­

prawy zła. — A tymczasem takich do­
brych rad  nie widać. Owszem .jedno 
ł  pism stołecznych widzi uzdrowienie 
w dyktaturze, czy etatyzaeji sportu 
przez państwo na wzór niemiecki. Ody 
„cała odpowiedzialność*4 spocznie w 
jednej silnej ręce, nieobarezonej „po- 
działem lcompeteneyj, liczeniem się z 
glosami delegatów** — wszystko he-

Wista - Policyjny K.8. (Sosnow iec) 10:8
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ROBOTNICY - SPORTOWCY 
W SPALĘ.

Wielka rewja przed prezydentem 
Rzplitej.

Pałac pana prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Spalę zaroił się onegdaj 
przy pięknej pogodzie jesiennej zgrab- 
nomi postaciami 1-500 sportowców oboj 
ga płci. Byli to członkinie i członko­
wie sportowych klubów fabrycznych o* 
kręgu łódzkiego, którzy przybyli, aże­
by złożyć hołd Głowie Państwa.

Uroczystości rozpoczęły się nabożeń­
stwem, w którem wziął udział pan p re­
zydent Rzeczypospolitej wraz z małżon 
ką i świtą. Po wyjściu z kościoła m to j 
dzież robotnicza i zgromadzone tłum y 
publiczności .-.zgotowały p. prezydento­
wi gorącą owację.

W  południe’.w parku pałacowym pan 
prezydent spożył wspólny obiad z mło­
dymi sportowcami.

Popołudniu odbyła się przed pała­
cem rew ja 1.500 sportowców, zrzeszo­
nych w łódzkich klubach fabrycznych. 
Pan prezydent osobiście rozdzielił na­
grody za najlepsze wyniki sportowe, o- 
siągnięte przez poszczególne kluby. — 
Nagrodę za gry sportowe otrzymał „I. 
K. P.*‘, za męską atletykę „K. S. Zjed- 
noczone**, zaś za atletykę żeńską klub 
„Kruschender“.

Pan prezydent zapowiedział ponad­
to. że ufunduje nagrodę przechodnią 
przeznaczoną specjalnie- f łubów ro­
botniczych.

Zawody o zdobycie tej nagrody roz­
grywane będą corocznie w Spalę. D ru­
gą nagrodę dla sportu robotniczego u- 
funduje szef kanoelarji cywilnej.

Wieczorem zapalono przed pałacem 
ognisko, przy kiórera rozpoczęły się po 
pisy gimnastyczne, gry sportowe, pro­
dukcje taneczne, występy chórów 5 or­
kiestry.

W ieczorem  pan p rezyden t pożegnał 
swoich miłych gości, k tó rzy  po odśpie 
w a n iu  m odli tw y wieczornej 32 w ago­
nam i odjeohaU do Łodzi

Mecz bokserski między W isłą a po 
iicvjnym K, S. z .Sosnowca rozegrany 
w u b . niedzielę w Krakowie zakończył 
się wygraną W isły 10:6 punktów.

W yniki poszczególnych spotkań są 
następujące. W aga musza: W elgun
(Pol.) uzyskał rem is w walce z Jusz­
czykiem (Wisła). W ynik ten krzywdzi 
Juszczyka, ponieważ m iał on przew a­
gę w dwuch pierwszych rundach.

W wadzę koguciej: Policyjny zwy­
ciężył walkowerem, gdyż zawodnik W;i 
sły m iał nadwagę. W spotkaniu towa- 
rzyskiem Domański I  (Pol.) wygrywa 
zupełnie zasłużenie z młodym za-> 
wodnikiem W isły Markiewskmi.

W aga piórkowa: Mach (Wisła) le­
pszy technicznie i fizycznie w ygrał po 
vmie z Domańskim II, narzucając sil­
ne tempo w pierwszej i trzeciej ru n ­
dzie.

W wadze lekkiej miłą niespodzian­
kę .sprawił Pitóh (Wjsłaj, zwyciężają® 
Kasińskiego (PeU„ dawiiięj zawodni­
k a  WawOlu. Była to  najładniejsza wał 
ka  dnia. Kasiński zawiódł, ustępując 
zawodnikowi W isły pod każdym wzglę 
dem.

W aga półśreduia: „Mieczysławski
(Wisła) — Banach (Pol.). Micczysław-

ski lepszy techniopnie nie mógł się 
uporać z twardym i  ambitnie walczą, 
cym Banachem. W ynik nierozstrzy­
gnięty odpowiada przebiegowi walki.

W wadze średniej spotkał się Żbik 
(Wisła) z Marchewką (Pol.) Bo pierw ­
szej wyrównanej rundzie Żbik przeclio 
dzi do ataku .trafiając celnie Sosnowi 
cza inna, tak, że ten pod koniec drugiej 
rundy jest już „groggy‘‘. Trzecią ru n ­
dę wytrzymuje zawodnik Policyjnego 
dzięki wielkiej ambicji. Żbik wykazał 
dobrą formę. Zwyciężył wysoko na
punkty Żbik.

Drugie spotkanie w wadze średniej 
zakończyło się w ygraną K arola (Wi­
sła) przez techniczne k. o. nad Dziuro- 
wiezem (Pol.), który n ie  podporządko­
wał się orzeczeniom sędziogo głównego

W wadze półciężkiej wystąpił desko 
nały zawodnik Garstecki (Pol.) z M aj­
ką (Wisła). Jak  się wszyscy spodzie­
wali, od pierwszej wymiany ciosów 
zwyciężył zawodnik sosnowiecki w dru 
gięj rondzie przez techniczne k. o. nad 
słabo walczącym Majką.

W ynik ostateczny 10:6 dla Wisły. S ę­
dziował w ringu dobrze p. Moskal, na 
punkty pp. Rudek i Kupfer. Widzów 
zgórą 400 osób.

Nauka nie poszła w las
Obóz treningowy dla piłkarzy

Zarząd PZPN postanowił zorganizo 
wać w Warszawie obóz dla najlep­
szych piłkarzy polskich, którzy brani 
są pod uwagę na mecze z Rum un ją  i 
Łotwą w dniu 14 bm.

Piłkarstw o polskie m tym dniu ro­
zegra jednocześnie na dwu frontach 
we Lwowie i Rydze międzypaństwowe 
mecze .PZPN, boleśnie dotknięty poraź 
ką z Niemcami, tym  razem postanowił 
przynajm niej w pewnej mierze, napra 
Wić popełniony błąd.

Obóz trwać będzie od 9 — 12 tom. na  
stadjonie wojska polskiego, gdzie p ił­
karze będą skoszarowani. Podczas obo­
zu będzie obecny kpt. PZPN. p. Jozef 
Kałuża, k tóry  w ciągu tych trzech dni

podczas meczy treningowych rozejrzy 
się w m aterjale i wystawi składy dru­
żyn na Łotwę i Rumun ją, ' - i:^ i

Do obozu wyznaczeni zostali: Łódz­
k i KS. — Frymarkiewicz, Gałecki, Ka- 
rasiak, Król, W isła — A rtur. Kotlar- 
czyk I. Kotlarezyk II, Balcer, Pogoń 
— Albański, M atjas II, Niechcioł, Ha- 
nin, Leg ja — Keller, M artyna, Nawrot, 
Szaller, Oracovia — Zieliński, Ciszew­
ski, Doniec, Pająk, Mysiak, Ruch — 
Peterek, Wilimowski, Urban, Włodarz, 
Gemza, Dziwisz, G arbarnia — Wilcz­
ki cwicz, Pazurek, Riosnor, Lesiak, Ha- 
liszka, W arta — Fontowicz, Szerfke, 
Kryszkiewicz, W arszawianka —- Mako 
wski, Podgórze — Koczwara, Polonia 
— Bułanow, Szczepaniak.

{Szic dobrze. Inne oczekują odpowied­
niego wystąpienia rady naukowej wy­
chowania fizycznego, ezy związku pol­
skich związków sportowych.

Ciekawe, że wielu przyczyny obec­
nego stanu w naszym sporcie dopatru 
jemy się... w zakazie mi u i  ster j u t u  o -

światy, zabraniającym  uczniom szkół 
należenia do klubów sportowych. Są­
dzą. że przy napływie inteligentnego 
żywiołu do szeregów sportowców ogól­
ny ich poziom etyczny się podniesie. I 
niają żal do związku związków, że z 
dawno zapowiadanym memorjałcm do 
m inisterjum  nie występuje.-

Jedno jest pewne. W sporcie źle się 
dzieje i praca uzdrowienia — musi 
być rozpoczęta od podstaw-

Dlaczego Smoczek pokopał swego 
przeciwnika? — bo ten przeszkadzał 
mu wygrać. Dlaezego krewka publicz­
ność izloczowska zlynczowała Lawary* 
na? — bo pewnie „krzywdził'* jej pu­
pilów i uniemożliwił wygraną. Dlacze­
go Skoda daje posady w swej fabryce 
bez wgzlędu na kwalifikacje, farbowe? 
— bo chce, by je j drużyna pięściar­
ska zdobyła mistrzostwo Warszawy, a 
może i Polski. I  w każdym wypadku 
jakiegoś szachrajstwa, nieuczciwości, 
czy brutalności zawsze powodem ten
ezy inny cel. ~ ‘

Niema skutku bez przyczyny: ui«n- 
my cel, a nie będą stosowane uświęca 
ne niestety w naszych warunkach 
przezeń środki.

Gdyby dla kogoś nie toyło kwestją 
żyda i  śmierci, jeśli nie zdobycie > •’- 

rsostwa, to przynajmniej spadek z 
ligi. czy opłacałoby mu się łamanie 
kości przeciwnikowi? Gdyby grał u 
piłkę dla własnego zadowolenia i wy. 
ładowania swych sił życiowych, a nie 
o „cenne punkty44, czy nic starałby się 
o grę piękną i niebrutalną?

Możeby tak zaprzestać, tytułem 
próby, na pewien czas, rozgrywania za 
wodów o istrzostwo? Możeby dać 
czas „wychować się44 sportowcom w 
atmosferze lojalnej, sportowej walki?

Sprawa to niełatwa, ale możeby 
spróbować. Bo tak, jak  jest .dalej być 
nie może, a innej rady jakoś nie wi­
dać.

W.K.S. (Wilno) i Śląsk (Św iętochłow ice)  
mistrzami grup

Rozgrywki o wejście do ligi, prze­
prowadzane obecnie w grapach okrę­
gowych, dały już w dwu wypadkac 
ostateczne rezultaty. Mistrzostwo m ia­
nowicie w swej grupie (WKS WBno,
WKS Brześć i WKS Grodno) zdobył
WKS Wilno, gromiąc swoich ryw a i
w obu spotkaniach w stosunku ogo - 
nym 27:1.

W drugiej grupie (Czarni, BBS 
(Łuck), Rcvera (Stanisławów) i 7 p. P- 
i eg. (Chełm) wysunęli się zdecydowa­
nie na pierwsze miejsce Czarni ,m ając 
na 4 gry 6 punktów i stosunek bramek 
11:3, na drugiem miejscu idzie i K 
(Łuck), który na 4 gry ma 4 punkty 
i stosunek bramek 9:10.

W  grupie Śląsk — Krakow — Za­
głębie jest sytuacja podobnie, jak i w 
grupie pierwszej, rozstrzygniętą. i 1

strzostwo zdobył tu  Śląsk, m ając na 
3 gry .0 punktów i stosunek bramek 
12:4 przed U nją (Sosnowiec) 2 gry 1 
pkt., 1:5, i Grzegórzeckim K.S. (3 gry, 
1 pkt. i stos. br. 5:8).

Sytuacja w grupie czwartej wyja­
śni sę prawdopodobnie w najbliższą nie 
dzielę w Poznaniu, gdzie z okazji ju. 
fcileuszu 10Jęcia  istnienia Legji odbę­
dzie się decydujący mecz o mistrzo­
stwo w tej grupie ŁTSG (Łódź) — Le 
gja. Narazie prowadzi Legja, m ając 4 
gry 8 pkt. i stos. hi'. 19:2. przed ŁTSG, 
które ma na 5 gier 8 pkt. i stos. br 18:2

Wyniki ostatnich meczów na nastę­
pujące: ŁTSG (Łódź) — Gwiazda 
(Warszawa) 7:8 (1:#), Rcvera (Stani­
sławów) — 7 p.p (Chełm) 2:0 (2:9),
Czarni (Lwów) PK S (Łuck) 3:0 G .0)■> 
Legja (Poznań) —• Gryf (Toruń) <■ 
(4:9).

LEHTINEN ZWYCIĘŻA NA 5 KM.
W WARSZAWIE.

W drugim dniu zawodów ż udzia­
łem Lehtinena i Petersen a, którzy sta r 
t owal i w biegu na 5 kim. zwycięstwo 
przypadło w udzialo Lehtincr.owi w 
czasie 14 min. 57.6 sek. Drugi był Pe­
tersen w 15 min. 03.6 sek., trzeci No ja 
(Poznań) 15 min. 08.4 sek. Kusociński 
spowodu silnej kontuzji nogi nie s ta r­
tował, Zasługuje na  wyróżnienie zna­
kom ity czas Noji, który wybija się na 
ezoło długodystansowców polskich.

Kusociński po ostatnim wypadku 
podczas zawodów został powtórnie zba 
dany przez lekarzy, którzy stwierdzili 
wyraźny wysiąk w lewem kolanie 1 na 
kazali mu przerwanie treningów. Ku- 
sociński przystąpił od wczoraj do ku­
racji, k tóra polegać będzie na okła­
dach i diatermiach.

X Mistrzostwa Polski w trójboju 
kobiecym i pięcioboju męskim. Na sta 
djonie w Chorzowie odbył się w ub. 
niedzielę pięciobój panów o mistrzu, 
stwo Polski. Pierwsze miejsce w pię­
cioboju zdobył Loltajski (KS. .Warsza­
wianka Warszawa), osiągając 3:759 105 
pkt. przed ogólnym faworytem Pław- 
czyldem z AZS warszawskiego.

Mistrzostwo w trójboju pań zdoby­
ła j a k  było do przewidzenia K w a śn ie  
weka z  Łodzi, która w y su n ę ła  s ic  n a  
czoło dopiero w o s ta tn ie j  kon  
_  w rzucie oszczepem, zdobywa ąc  87 
pkt. przed S ik o rz a n k ą  (S ta d jo n )  
pkt.
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Na stronicy 2-ej donosimy o pożarze szybów naftowych w Niemczech'.
Na zdjęciu płonący szyb.

JM a lotnisku w saaeken pod Berli­
nem przeprowadzono pierwszą pró­
bę radjowego reportażu przy skoku 
ze spadochronem. Na zdjęciu śmia­
ły skoczek w momencie zeskakiwa­

nia ze skrzydła samolotu.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
óy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp, Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuwa kaszel.

Ofiary na pow odzian
Ochotnicza Straż Pożarna F-my O. 

G. Schiin wpłaca w administracji na 
powodzian zł. 14.64 (czternaście ziotych 
64 gr.).

  0()0--------

HUMOR.
 ̂ -PREZENT.

— Chciałbym wybrać krawat dla 
męża na prezent imieninowy.

— Pani wybaczy, ale mamy na kła­
dzie tylko wyższe gatunki.

WYMOWA PROFESORSKA.
— A wiec, moi panowie, Napoleon 

byłby niemożliwy do pomyślenia, gdy­
by nie jego ojciec...

USPOKOIŁ.
Pasażerka, która pierwszy raz je- 

dzie samolotem, pyta pilota:
— Czy pan już dawno jeździ?
— Dziś drugi raz po rocznej przer­

wie.
— A dlaczego pan przez rok nie 

latał?
— Spadłem z maszyną i połamałem 

aobie żebra.
SŁOWO SIĘ RZEKŁO.

Z samochodu została tylko kupa 
żelastwa. Cudem z katastrofy ocalały 
pasażer podnosi się z rowu i mówi do 
niemniej cudownie ocalonego szofera:

— Nie chcą wyzyskiwać pańskiego 
nieszczęścia i chociaż nie dojechałem 
nawet do połowy drogi, ma pan tu 
50 złotych za kurs z Warszawy do Ra­
domia.

— O, przepraszam, reklamuje szofer 
-  umówiliśmy sią do Radomia i spo- 
wrotem.
KŁOPOTY ZDRADZONEGO MĘŻA.

— Teraz, gdy przekonałem sie o 
zdradzie Jadwigi, nie wiem kogo zabić: 
czy ją? czy siebie? ich dwoje? czy nas 
dwoje? jego? czy mnie? czy nas troje?

ZGRYŹLIWY MĄŻ.
— Powiedz mi, mężusiu, co ty wi­

dzisz brzydkiego w tej sukni?
— Ciebie. i

O R O S Z K I

< KOWALSKI NA>
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dawniej
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Dziś uroczysta prem jera pote,żnego przeboju kinematografii 
CECIL B. de MILE stworzył: 

w 1923 r. — Dziesięcioro przykazań, w 1927 — Król Królów 
w 1932 — W cieniu krzyża, a teraz

Kleopatra
Najwspanialszy dramat

Szatańskiej uwodzieielhi i genjusza
HżyińĆ Jłiłjiisżit C&ziiM.,.

W roli głównej: CL A TJBBETTE COLBERT, WARREN 
__________ WILLIAM i HENRY WILCOXON___________

Nadprogram: Tygodniki Paramountu i Pata 
Wkrótce: „NĘDZNICY"

jjppr

KINO

p||LA0f

D Z I Ś !
Rewelacyjny film sezonu w-g powieści EMILA ZOLI

N A N A
Potężny dramat erotyczny z życia słynnej kurtyzany Paryża 

W roli głównej artystka sowiecka 
ANNA STEN oraz PH ILIPS HOLMES

Nadprogram: groteska kolorowa 
„BAL U KRÓLA ĆWIECZKA"

Wkrótce: „BURZA‘<

K i n o  Teatr

D g j  g.
ZABIĆ LUB BYĆ ZABITYM 

oto prawo wysp malajskich, gdzie rozgrywa sią akcja pory­
wającego filmu

Tygrys m orderca
Największa sensacja w dziedzinie filmów podróżniczych 

SLUILSM  W roi. gł.: MARION BURNS i KANE RICHMOND

Nadprogram: Tygodnik Foxa 
Piątki, soboty i niedziele passe.partout nieważne

Wkrótce: „ESKIMO‘‘ 
Początek seansów o godz. 16-ej

§g£is „PHILIPS” Typ 33 A
model 1935

nabyć m ożna na 10-cio m iesięczne raty w firmie

H. Rettman i C. Berkowicz
Będzin, Małachowskiego 1, teS. 6-28

SPydavs-w Helena Monsiorska.

P  O SA DY? PR  A  C E
POSZUKUJĘ obsługaezki na przychód 
nie. Zgłaszać się zaraz Będzińska 38 m 1 
POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszystkie 
go. Wymagane długoletnie świadectwa.
Sienkiewicza 8 Dr. Lewicki.__________
PIERWSZORZĘDNA manicurzyst ka. 
ondulatorka potrzebna od zaraz. Zajd-
man Będzin. Modrzejowska 43._______
SŁUŻĄCA uczciwa umiejąca gotować 
Ze świadectwami potrzebna od zaraz. 
Będzin. Kościuszki 16 m. 4.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. teL J-94-

SKŁAD paszy sprzedam w dobrym 
punkom. Wiadomość „Expres‘‘.
NOWĄ budkę w dobrym punkcie z u- 
rządzeniem i towarem sprzedam vis a 
vis Rzeźni w Dąbrowie. Żelezik. 
BUDKĘ odstąpię przy ul. Sieleckiej 
29.

ZGUBIONE
D O K U M EN TY

KAZIMIERZ BORYCZKO zgubił ksią 
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U Sosnowiec, którą unieważniam. 
JANKIEL GROSMAN zgubił kartą 
rzemieślniczą na szewstwo, wydaną
przez Starostwo wT Olkuszu._________
ZAGINĄŁ francuski dyplom honorowy 
kroju i szycia na imie Wiśniewska El­
żbieta. Łaskawy znalazca raczy zwró_' 
cić za wynagrodzeniem do administra­
cji lub ul. Tylna 16 m. 12. • ć
KONSTANCJA DUDA z Józefowa zgu 
bila książeczkę obrachunkową zapomo­
gową wydaną przez Modrzejowskie Za-
kłady.__________________ ■ - '
WADAS WIKTOR zgubił dowód oso­
bisty wydany przez gminę Rabsztyn, 
który unieważnia.

Redaktor odp. Lucjan Horsks.

OLBRZYMI POŻAR TERENÓW, NAFTOWYCH W NIEMCZECH. NIEZWYKŁY REPORTAŻ 
RADJOWY.


